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NA NIEDZIELĘ STAROZAPUSTNĄ  
C ZY LI SIEDEMDZIESIATNICĘ

0( nego czasu rzeki Jezus uczniom swoim 
’ tę przypowieść: Podobne jest królestwo 
niebieskie gospodarzowi, który wyszedł 

bardzo rano najmować robotników do win
nicy swojej. A  uczyniwszy z robotnikami u - 
mowę po denarze za dzień, posiał ich do 
winnicy swojej. I  wyszedłszy około godziny 
trzeciej, ujrzał innych stojących na rynku 
bezczynnie. 1 rzekł im: Idźcie i wy do winni
cy mojej, a co 'będzie sprawiedliwe, dam 
wam. A  oni poszli. I  znowu wyszedł około 
szóstej i dziewiątej godziny i uczynił podob
nie. Wyszedł jeszcze około jedenastej i zna
lazł innych stojących, i powiedział im: Cze
mu tu stoicie próżnując dzień cały? Mówią  
mu: Bo nas nikt nie najął. Rzekł im: Idźcie 
i wy do winnicy mojej. A  gdy nadszedł wie
czór, rzekł pan winnicy rządcy swemu: Zwo
łaj robotników  i daj im zapłatę, począwszy 
od ostatnich aż do pierwszych. Gdy tedy 
przyszli, którzy około jedenastej godziny 
przybyli, otrzymali po denarze. A  gdy przy
szli także pierwsi, mniemali, że więcej otrzy
mają, ale i oni otrzymali po denarze, A  
wziąwszy szemrali przeciwko gospodarzowi, 
mówiąc: Ci ostatni tylko jedną godzinę pra
cowali, a uczyniłeś ich równymi nam, któ
rzyśmy znosili ciężar dnia i upału. A  on od
powiadając jednemu z nich rzekł: Przyja 
cielu, nie wyrządzam  ci krzywdy. Czyżeś się 
ze mną nie umówił za denara? Weźmij, co 
twoje, a idź: chcę wszakże i temu ostatnie
mu dać jako i tobie. Czyliż mi nie wolno 
uczynić, co chcę? I  czyż złym patrzysz okiem 
na to, żem ja dobry? Tak ci ostatni będą 
pierwszymi, a pierwsi ostatnimi. Bo wielu 
jest wezwanych, ale mało wybranych. (Sw  
Mateusz 20, 1 — 16).

DZ IE Ń  roboczy 'liczy ł się u Izra e litów  od 
wschodu do zachodu słońca i składał 
się z 12 godzin. Stosownie do pory 

roku godziny b y ły  m niejsze lub większe. 
Godzina trzecia odpow iadała m niej w ięcej 
naszej d ziew iąte j rano, szósta —  dwunastej 
w  południe, dziew iąta  —  trzeciej po połud
niu, a jedenasta —  ostatniej przed zacho
dem słońca.

P ra w o  M ojżeszow e (Pow t. Pr. 24, 14, 15) 
nakazyw ało wypłacać robotn ikom  należność 
za pracę po zachodzie słońca. Gospodarz 
um yślnie polecił tym, k tórzy  najm niej p ra
cowali, w yp łacić rów n ież po denarze i to  
w p ierw szej kolejności, aby inni w id zie li
i podziw ia li jego  hojność (Mat. 20, 1— 16).

Robotnikom  pracu jącym  cały dzień w  
w inn icy w łaścic iel k rzyw d y  n ie  wyrządził, 
gdyż zapłacił im  taką cenę, o  jaką się umó
w ił z nimi. Stąd ich zazdrość była całkiem  
bezpodstawna.

W Y W Ó D  M A T K I  P O
Praw o M ojżeszow e określało, że każda 

matka po w ydan iu  na św iat chłopca była 
nieczystą p rzez 7 dni, a przez następne 33 
dni n ie  w o ln o  je j było dotykać się rzeczy 
Bogu poświęconych. P o  urodzeniu córki ter
min był podw ójn ie  dhigi. P o  up ływ ie  -tego 
czasu obowiązana była  złożyć w  św iątyni 
ofiarę. Bogate składały jednoroczne jagnię, 
synogarlicę i dw oje  gołębiąt.

Z o fia rą  oczyszczenia połączone było  o fia 
row an ie i wykup -pierworodnego.

Najśw iętsza M aryja  Panna 40 dnia po na
rodzeniu Chrystusa podążyła do św iątyn i Je
rozolim skiej, aby  dopełnić cerem onii prze
pisanej prawem . N ie  była w praw dzie  do te
go obowiązana, zastosowała się wszakże, aby 
nieśw iadom ym  ie j godności n ie dać zgorsze
nia i zaznaczyć ludzką naturę Jezusa C h ry 
stusa.

Skąd się w zią ł taki zw yczaj?

Otóż początkowo istniało ty lko  oddawanie 
Bogu p ierw ocin  roślin  i zw ierząt, później do
szło także do składania p ierw ocin  życia  ludz
kiego. M łody człow iek  szedł do św iątyn i i 
tam  obcował z kapłankam i w  przekonaniu, 
że p ierw oc iny  jego  siły rozrodczej należą się 
także iBogu. M atka zaś, gdy  urodziła p ie r 
w orodnego o fia row yw a ła  je  także bogom. 
M ojżesz nie w prow adził w  tym  w zg lędzie  nic 
nowego. P rzy ją ł istn ie jące zw yczaje, lecz 
usiłował nadać im  inny charakter. Częścio
w o  starał się je  złagodzić, częściowo uszla
chetnić. Praktyczn ie  rozum owano w  sposób

następujący: Bóg powołał do służby L e w i
tów  —  stąd p ierw orodni stali się zbyteczni. 
M og li być w ykupien i. P ierw orodnych  na le
żało w ykupić za 5 syk lów  srebrnych (w  na
szej w alucie około 800 zł). Geneza zw yczaju  
tego leży  w  ocaleniu p ierw orodnych  w  E gip 
cie, a ofiarow anie p ierw orodnych uzasadnio
ne i nakazane jest p raw odaw stw em  m ojże- 
szowym.

W  czasie 'o fiarow ania  Chrystusa w ystępu je 
postać Symeona. N ie  był on stale przy św ią
tyni. Natchn iony przez Ducha św. przybył, 
by oglądać Zbaw iciela . Pełen  Ducha Bożego 
w yśp iew a ł hymn zw any K antyk iem  Sym eo
na Co w  tym  hym nie zasługuje na uwagę? 
P rze ja w ia  się tutaj Łukaszow y uniwersalizm  
chrystianizmu, k tóry głosi także św. Paweł. 
Jest m owa o Chrystusie jako św iatłości nie 
ty lko  dla Żydów , ale także i dla wszystkich 
innych ludów. Św iatłość ta w yd a je  się na
w iązyw ać do św iatłości prologu św. Jana na 
powstanie i upadek w ie lu  w  Izraelu . U n ie 
sienie Sym eona nie jest prostym  zachwytem  
z powodu po jaw ien ia  się M esjasza na ziem i. 
P rzez słowa hymnu przeb ija  smutny koniec 
życia ziem skiego Syna Bożego; Sym eon w ie, 
że będą tacy, którzy skorzysta ją z  Jego o- 
becności, ale będą rów n ież i tacy, d la któ
rych będzie On kam ieniem  obrazy. Symeon 
przepowiada M ary i: „T w o ją  własną duszę 
przen iknie m iecz“ . S łow a te  staw ia ją  M atkę 
Najśw iętszą w  roli współodkupicielki, d zie lą
cej m oraln ie cierpienia Syna.

A  jednak taka zazdrość zaistniała. D la
czego?

Jezus Chrystus pragnął n iew ątp liw ie  przez 
przypow ieść o pracow nikach w  w inn icy 
zw rócić uwagę swych słuchaczy na zasad
niczy błąd w  rozum owaniu współczesnych 
sobie Izraelitów , 'którzy sądzili, że przez 
sam fa k t przynależności do nairodu w yb ra 
nego, narodu, w  k tórym  została przecho
w ana z  w o li Bożej idea monoteizmu, czy li 
w ia ry  w  p raw dziw ego i jedynego Boga, 
będą upow ażnien i do otrzym ania nagrody 
w postaci zbaw ien ia swych dusz. Owszem , 
dopuszczano m ożliwość nawrócenia „grzesz- 
n ików “ , czyli n ie-Izrae litów , ale m niema
no, że  ci otrzym ają w  K ró lestw ie  m esjańskim  
dalsze, końcowe m iejsca. Tym czasem  Jezus 
Chrystus stw ierdź? w  sposób obrazow y w  
dzisiejszej perykopie, że podobne urojenia 
nie m ają  żadnych podstaw  poza pychą, że 
B óg n ie  je s t skrępowany w  rozdaw n ictw ie  
swych łask, że  m oże s ię zdarzyć, iż wszyst
kich potrak tu je  równo, a naw et uchodzący 
za p ierwszych, lepszych, rzekom o bardziej 
zasłużonych m ogą zająć m iejsca ostatnie, 
inna bow iem  jest ocena Boża, a inna ludz
ka.

Tu  w ystępu je zmów na plan p ierw szy  
un iwersalizm  E w angelii głoszonej przez 
Jezusa Chrysrtusa. T ą  p iękna idea, dar sa
m ego Boga, jest z b iegiem  czasu coraz bar
dziej ograniczona p rzez teo logów  Pow sta ły  
w m rokach średniow iecza zasady głoszące, 
że zbaw ić się można jedyn ie  w  oicreślonym 
kościele, konkretn ie  w  K oście le  rzym sko
katolickim . Zmaj dow a li (posłuch teolodzy,

k tórzy nauczali, że dusze wszystkich dzieci 
nie narodzonych, a w ięc  tym  samym nie 
ochrzczonych, idą do piekła, że Bóg nie każ
demu równą daje łaskę, że predestynuje 
do zbaw ien ia itp. Szkoda, że zajm ow ano 
się tego rodzaju  w yw odam i —  w ystarczyło 
czytać z uw agą Jego Boże słowa, zaw arte 
w  Ew angelii, i dobrze je  rozumieć. N ik t nie 
ma praw a d m ocy odsądzać kogokolw iek  
od zbaw ien ia, od łaski B ożej '—  a jednak 
są jednostk i i społeczności, k tóre  tak  czynią. 
Doprawdy postępują przez to tak, jak  ow i 
robotn icy w  w in n icy  p rzy  w ypłacie, rozu
m ują jak  współcześni Chrystusow i Izraelic i.

Jezus Chrystus za ło ży ł sw ój Kościół na 
fundam encie w ia ry  i m iłości i każdy, k to 
jest członkiem  Kościoła Jezusa Chrystusa
—  czy to Kościoła rzym skiego, czy Kościoła 
wschodniego, czy Kościoła polskiego może 
otrzym ać i  o trzym u je łaskę nadprzyrodzoną, 
potrzebną do zbaw ien ia swej duszy. Jezus 
bow iem  nie za łożył sw ego Kościoła w y łącz
nie dla Żydów , ani tym  bardziej w yłączn ie 
dla W łochów , G erm anów  czy  Francuzów , 
lecz za łożył G o d la  wszystk ich  ludzi szuka
jących  P ra w d y  i zbaw ien ia  —  rów n ież dla 
Polaków . O zbaw ien iu  n ie  m oże decydować
—  jak  się to  powszechn ie lansuje w  naszym 
społeczeństw ie —  język  łaciński liturgii, ani 
w iara  w  nieom ylność rzym skiego biskupa
—  le c z  —  iz w o li Jezusa Chrystusa decy
duje i  decydować będzie  Saska Boża daw a
na nam  w  sakramentach i  życ ie  według 
przykazań Bożych. T o  w yn ika  jasno ze 
s łów  Chrystusa dzis ie jszej ew angelii.

KS. D R  A. N A U M C Z Y K



NARODZENIU DZIECKA AFRYKA PRZECIW KOLONIALIZMOWI

Jest rów n ież inowa o n iew ieście Ann ie 
prorokini, osobie poświęconej Bogu, której 
celem  by ła  służba w  św iątyni. Istotnie, z 
pewnych w ypow iedzi Pism a św. w ynika, że 
przy nam iocie św iętym , a potem  przy św ią
tyni, używano do pew nych czynności nie
wiast (d ziew ice i w dow y). Na czym  polegała 
ich praca Pism o św. nic nie m ów i; w edle 
tradycji żydow sk iej nie polegała ona na ro
botach ręcznych, lecz na służbie Bożej w' po

ście i m od litw ie  (por. W y j. 38, 8 wed le L X X ; 
Targum  Onkelosa do W y j. 38, 8; Łk. 2, 37).

Chrześcijanie przejm ując pewne obyczaje 
re lig ijn e  od Izra e litów  przeję li rów n ież zw y 
czaj oczyszczenia niew iasty po narodzeniu 
dziecka, praktykow any po dziś dzień w  K o
ściele, ma on atoli nieco odm ienny charakter 
niż u Izrae litów  i w  ludow ej nomenklaturze 
nazywa się wywodem

M. Pijarski

Ks. T. G O RGO l

MATKA BOSKA GROMNICZNA

D zień Oczyszczenia N a jśw iętszej M aryi 
Panny, zwany w  Polsce powszechnie 
dniem  M atki Boskiej Grom nicznej — 

to ostatnie święto z okresu świąt Bożego N a 
rodzenia. Św ięto  to obchodzone było już w  
p ierwszych wiekach. Duchowieństwo św ięci
ło w  tym dniu św iece obnosząc je  płonące 
uroczyście w  procesji. Św ięcenie świec, które 
przetrw ało do naszych czasów, ma znaczenie 
sym boliczne i pozostaje w  zw iązku ze sło
wam i Symeona: „Św iatłość na ob jaw ien ie  
pogan i chwalę ludu Tw ego  izraelskiego".

W  czasach Chrystusa praw o M ojżeszow e 
nakazywało, żeby matka po wydaniu na 
świat syna w  czterdziestym  dniu, zaś córki 
v. osiemdziesiątym , poddała się oczyszcze
niu. M aryja  posłuszna Zakonow i również 
poddała się przepisom  prawa, m imo że Jej 
m acierzyństwo było w yją tkow e. W św iątyni 
m ałego Jezuska pow itał Symeon. k tóry  roz
poznał w  N im  przyszłego Mesjasza. Potem  
uczyniła to także prorokini Anna. Tak  m ówi 
Pism o św.

W  naszej polskiej tradycji dzień M atki Bo
skiej Grom nicznej znajduje odzw ierciedlen ie 
w  przepięknych legendach. Najpopularniejszą 
z nich jest legenda mówiąca o odpędzaniu 
w ilk ów  przez M atkę Boską od ludzkich do
mostw, także o opiece M atk i Bożej nad sie
rotami. które tulą się pod Jej płaszcz. Szcze
góln ie dużo jest baśni ludowych. Z nich czer
pali tem aty do swroich utw orów  poeci, pisa
rze i malarze. K tóż z nas nie zna wspania
łego obrazu Stachiew icza —  „M atka Boska 
Grom niczna '1, przedstaw iającego M ary ję  z 
gromnicą w  dłoni, odpędzającą w ilk i od ludz
kich zagród.

Piękna jest ta polska tradycja maryjno- 
gromniczna. Poeta tak o tym  pisze:

„...cisza tajem nicza,
Rozgłasza echo po śnieżnym borze: 
Złow rog ie  w ilka wycie,
Wówczas z grom nicą  w św iętej dłoni 
N aprzeciw  nocy wychodzi 
G rom niczna Pani.,."

Jesteśmy świadkami 
rozpadania się w  Afryce  
systemu kolonialnego. 
Jeszcze to i  ówdzie bro
nią się „twierdze Grena
dy, ale w  Grenadzie za
raza".

W  chwili, kiedy kato
licki premier Francji, ge
nerał de Gaulle, pod na
ciskiem bagnetów- poli
cji, żandarmerii i wojska 
wymuszał w  Algierii 
„tak“ w  rozpisanym  
przez siebie referendum, 
którego celem Jest utrzy
manie agresji wbrew  
woli Algierczyków w  
ramach wspólnoty fran
cuskiej, w  Casablance 
odbyła się czterodniowa 
konferencja szefów rzą
dów państw afrykań
skich, w  której wzięli u- 
dzial: Maroko, Ghana,
republika Mali, Zjedno
czona Republika A rab
ska, Libia, Cejlon oraz 
premier Tymczasowego 
Rządu Algierskiego Fer- 
hat Abbas.

N a  konferencji tej -  po 
raz pierwszy w  dziejach 
świata -  przedstawiciele 
„czarnego lądu1' podjęli 
decyzję wzywającą wszy
stkie państwa Afryki do 
przyłączenia się do syg
natariuszy rezolucji, w  
celu dopomoienia, by 
wolność zatriumfowała 
w  całej Afryce.

Uczestnicy konferencji 
w Casablance wypowie
dzieli się za uwolnieniem  
terytoriów afrykańskich, 
pozostających Jeszcze 
pod obcym panowaniem, 
za koniecznością ochro
ny kontynentu przeciw  
politycznemu i gospo
darczemu naciskowi ze 
strony obcych państw  
oraz za zlikwidowaniem  
obcych baz na teryto
rium Afryki.

D la  realizacji tych za
dań przewidują uczestni
cy konferencji utworze
nie Zgromadzenia Kon
sultatywnego oraz powo
łanie do życia wspólnego 
dowództwa wojskowego i 
szeregu komitetów ko
ordynujących praktycz
ne działanie.

Uchwalona więc zosta
ła „Karta Afrykańska**, 
która stanowi novum, 
zawierająca od lat gło
szone postulaty niepo
dległościowe narodów  
Afryki, dążących do 
zrzucenia jarzma kolo
nializmu.

I w tym novum tkwi 
największa treść prze
mian spofeczno-poli tycz
nych jakie zachodzą na 
kontynencie afrykań
skim, budzącym się w  
swej powszechnej świa
domości narodowej.

Afrykańczycy zdają 
sobie dobrze sprawę z 
trudności, Jakie piętrzą 
się przed nimi na drodze 
do pełnej niezawisłości. 
Grozi im masowy atak 
sil imperialistycznych,

który może przyjąć róż
ne postacie.

Trudno będzie osiągnąć 
petną niezależność od 
białego kolonizatora, 
który formalnie ustępu
jąc, pod tym czy innym  
pretekstem pozostawiać 
będzie swoje wtyczki, 
których zadaniem będzie 
działanie hamujące i 
rozkładowe w  stosunku 
do pełni działań niepo
dległościowych narodów  
afrykańskich.

Jednym z ramion im
perializmu i ekonomicz
nych interesów białego 
człowieka w  Afryce są 
rozliczne misje rzymsko
katolickie, które pod pre
tekstem szerzenia praw 
dziwej wiary, w  oparciu 
o zasadę pokory chrze
ścijańskiej w pajają  W 
ludność afrykańską po
trzebę szanowania, pod
porządkowania się i pra
cowania dla człowieka 
białego, który w  zamian 
za dobra materialne, w y 
twarzane znojnym wysił
kiem czara eg niewolnika 
pracy, płaci nadal pa
ciorkami bezwartościo
wymi, starymi budzika
mi, zużytymi cylindra
mi ltp.

Przy rozbudzeniu się 
świadomości narodowej, 
wraz ze wzrostem roze
znania, w  miarę rozsze
rzania się horyzontów  
myślowych Afrykańczy- 
ków, ci w  pierwszej fa 
zie popadając w  euforię 
nacjonalistyczną będą 
musieli odrzucić i już od
rzucają watykańską dok
trynę moralną, która po
za nakazem uległości w o 
bec białego wyzyskiwa
cza i kolonisty nic po
zytywnego nie przynio
sła.

Jednym z pozytywów, 
opłaconych męką setek 
tysięcy Murzynów — jest 
fakt przesiedlenia A fry - 
kańczyków na inne kon
tynenty świata. A  kon
takt z kulturą i cywili
zacją łacińską rzutował 
na rozszerzenie świado
mości i rozeznania, na o- 
budzenie świadomości 
wyzwolenia Murzynów  
pod każdym stopniem 
szerokości geograficznej. 
A  więc w  pierwszej fa
zie w  Stanach Zjedno
czonych, a następnie w  
macierzystej Afryce.

Wydarzenia w  Kongo 
są najbardziej klasycz
nym przykładem, Ilu
strującym fazę walki w y
zwoleńczej. Z  Jednej 
strony ujawniły one na
cjonalistyczną tendencję 
ruchu afrykańskiego, z 
drugiej wykazały, że no
wa taktyka kolonializmu 
polega na „b a 1 k a n i- 
z a c j i1* afrykańskiego  
kontynentu i na przj zna- 
waniu niepodległości po
litycznej z Jednoczesnym 
utrzymywaniem swej 
władzy, swej pozycji go
spodarczej w  b. kolo
niach. (o)

N A S Z A  O  K Ł A D K A :  
MATKA BOSKA GROMNICZNA



W odospad N iagara

D O M ontrealu leciałem  już jak do m ia
sta, które jest m i chociaż częściowo 
znane; w  nim bow iem  byłem  już, 

w łaśnie ono w ita ło mnie jako pierw sze w  
dniu m ojego w ylądow ania  w  Kanadzie.

Kościół parafia lny p. w. św. K rzyża  sta
nowi w łaściw ie kaplica w  domu m ieszkal
nym. Ks. proboszcz i parafian ie m ają za
m iar pobudować lub kupić kościół. Tym  nie
m niej kaplica ma wszystkie istotne elem en
ty, k tóre  są potrzebne do w ykonyw an ia 
kultu; jest nadto bardzo porządnie u trzy
mana i człow iek, chcący się modlić, bez 
trudu m oże w  niej oddzielić się duchowo 
od św iata i rozm aw iać z Bogiem .

W  niedzielę, dnia 20 listopada 1960 r., 
odpraw iłem  przed południem  sumę ponty- 
fikalną w  asyście ks. prob. J. N iem ińskiego 
i ks. Tadeusza Pow ązk i, proboszcza tu tej
szej parafii. Kap licę  w ypełn ili w ierni. Po 
południu odpraw iłem  uroczyste nieszpory. 
Zarów no w  czasie M szy św. jak  i w  czasie 

n ieszporów śp iew ał chór parafialny. Około 

godz. 18 w sali para fia lnej odbyło się p rzy 

jęc ie  w  m iłym  klimacie, z program em  po

dobnym  do już uprzednio opisanych przy

jęć. Para fia  złożyła na budowę K atedry  w  

W arszaw ie 250 dolarów , za co serdecznie d z ię 

kuję.

W poniedziałek, dnia 21 listopada 1960 r.. 
zw iedziliśm y miasto. Z łożyliśm y też wizytą^ 
ks. biskupowi J. D ixonow i, ordynariuszowi 
Kościoła anglikańskiego w  Montrealu. 
W stąpiliśm y do oratorium  św. Józefa, które 
i z zewnątrz i w ew nątrz tchnie o ryg in a l
nością, w  treści jednak przypom ina zacofa
nie rzym skie i niezdrową, wypaczoną rzym 
ską dewocję. M ontrea l jest m iastem p ięk 
nym, szkoda jednak, że bodaj na każdym  
kroku w idać rządy księży rzymskich, co 
tym  bardziej dziw i, że przecież Kanada 
skądinąd jest państwem  nowoczesnym  i po
stępowym.

Zostaw iam y M ontreal i samochodem je- 
dziem y w e wtorek, dnia 22.X I .1960 r„ do 
O ttawy. Droga dosyć monotonna. Po obu 
stronach szosy na ogół w idać rozległe, n ie
zam ieszkałe tereny i lasy. Od czasu do 
czasu m ijam y w iększe lub m niejsze m ie j
scowości. Po trzech godzinach w jeżdżam y 
do stolicy Kanady, O ttawy. Nad m iastem 
dom inuje gmach parlamentu w  stylu go
tyckim . Szybko odnajdujem y ambasadę 
polską. Pan ambasador M. S ieradzki w  to
w arzystw ie  p. konsula dr E. W ięcko p rzy j
mują mnie serdecznie sym patyczną rozm o
w ą i dobrą kawą. M am  przyjem ność razem 
z Panem  Am basadorem  zw iedzać m iasto: 
Parlament, Chateau Laurier, ga lerię  naro

dową. w  której podziw ia liśm y w ystaw ę 
obrazów  van Gogha. a w  innej sali płótna 
kanadyjskich m alarzy: grupy Torontońskiej, 
Siedmiu i in.

Po obiedzie, k tóry zjed liśm y w  m iłym  na
stroju, dziękując Panu Am basadorow i za 
serdeczne przyjęcie, pojechałem  samocho
dem do Toronto.

N azaju trz dnia 23 listopada 1960 r. m ia
łem możność zw iedzenia i podziw iania wo
dospadu N iagara. Dzień ten był też dniem 
pewnej rekapitu lacji, kończył . bow iem  

pierwszy jakby etap m ojej podróży do K a 
nady. Toteż zarówno w  samochodzie, jak 
i patrząc w  urzekające p iękno tęczy rozpoz- 
cierających się nad huczącą tonią wodospa
du. segregowałem  wrażenia, k w a lifik ow a 
łem przeżycia p ierw szych  trzech tygodni.

W yn ik  n iew ątp liw ie  jak  najbardziej po
zy tyw ny ; ow szem  zarówno w  zakresie koś
cielnym, jak  i polskim , wszystko, co w i
działem  dotąd, było dla mnie zaskakująco 
miłe, niespodziewane. Życie re lig ijn e  na-

D O K O Ń C Z E N iE  N A  STR. 7



•tujbu z G(.vq (fauzoiuuuo.io) rap|st>a Miepfl B>pido 
A'qaz i snzaf d 5saf fejou) ‘feism^ai.Yi DSOilBiA\ę Diazon i oaiuuiod 
-AZ.id XqB -oi od Soiuiuo.iS Ap3jA\ A'aieiBdB2; p.iaiuis du ‘soi^bC a p  
-sSzozsaiu qn[ OAUSuazaaidzaqa:u ujbu izo.iS Apai>) 'A'ujB[BdBZ Caiu 
-zod a.ioi>) '(3A\0>iS0A\ aaaiA\s) a3i.uoio.iS AuipStA\sod uia'i niup ay 
Cauzoiuujojo fs iłisog  m i h i osois.iTzoo.in .\anzpoipqo oSaanj <;

„I3S0U
-UI9I3 A\ IZpO ip  3IU '3IZpi feUUI EZ OłJJ EłBlA\S JSO|}EIMS |Saf U IE f"
ijEizpaiAtod a iq o s  o >)B) zai jBzaneu \pai>) [a  uzod sn za f  irea  
uióuBgod aiuatA\e[qo eu fepso }łB jM $ Bsnza f  a  [B.wzeu u o b o i a s

•..o.aaiijs|a
-e  jz i  oSa.wx n p n | dso|jbia\§ i uiounSoci aiuaiA\Erqo eu  |?so(jbim§ 
•3fo/MX aiua iA \eqz  A'iupfe[So a fou i Xzoo oq (oaz.iujn SSoai B (3p 
-)M Bq2 ai3iAZ3Hqoz zn f Apai>( 'ZE.iax :azo b u z  oi) n fo ijo d  aa o3oa\s 
iS n js  ‘a iu B j  ‘zsBzozsnti Z E jax 1‘ :tt(|OA\Ez i ao&j p.u  . t p a i z a  (teizM 
•ogazog  buA s UJ>U a \ !KizpiA\ uiA'piAvę u i a i p n a  A u o iu ip jn u  's n z a f  
u ia i^ l te p a iz d  z b zs iś '\\s rB M  S^ieiąt .\zsA\ez.iJn uoautA S n u a iz  
bu  o S ażo g  buA s fep .iaiu ts paz.id  ospB igo  ap sS zo zs  jb iu j 3izp&q 
3 p f e  aA\iyqojSiA\s aC0A\s r z  a z -Bgog P °  S a iu j3 iq o  jb u ja z .u o  A.ioi>) 
uoarnA s aazJB js S u iz p o y  e i» |.w § jEłt)Ods (UAjfeiMS n S o jd

Bfioqn B(.\q oq ‘OfBMAZ 
-B5)BU OA\Bjd łtet ‘A\o>)qb(o§ S.iBd dn>]0 o>|Br oSaiN ez afeCepBfifS 
•ngog Bsnzaf bub<j ejBMOJBijo iub i i ra i^soiiiozojaf .
lu.^jfeiMS op Bjzsod 'EzsazCoiA! nA\B.id Buzsnisod -ezs f  l ł T
-jStMSfBfa B5iiBpvi Bsnzaf nuBd &is muazpo.m od lup W  V

□NzaiNHoys mm ira wmm
Coc)S J N 1.961 *1 b Z  ‘ o m o z « j o M II *I«M

0 13
l 3 3 I Z p  D |p u A u i i p 0 ^ j “  > | 3 | D p O (]

SC

L v j£

SC

9j ię 9So ® ©
«■ f i zs

H—012 009
os

3lS
vinvmaua; « iv;

!•> »/

15

33IN0X

Ł r j g g  Si 8p LI 9t> s±

^ 0 ® © ® ©
w ot

0 ) ©  0  0 ) ©
gf L£ 9£ SC

©  ®  ©  ®  ©
*1 a 2£ l£ 0£

fzności Bosk ie j  nad św ia tem  

jest to. że P a n  B ó g  obiecat ze-  
siać S w e g o  Sy na  na z iem ię  

ja k o  O d k u p ic ie la  i że ob ie tn i 

cy dotrzym ał,  bo  P an  Jezus  

rzeczyw iśc ie  narodz i !  się p r a 

w ie  tysiące lat temu. to jest  

1961 lat temu w  da lek im  od  

nas Bet le jem .

.. Spełnia się obietnica Boża i „Slo-
Ks. E. K. wo Ciałem się stalo“ .

W Y B A W C Y
Z I Ł  przed w ielu  laty biedny rybak, który wraz z żona 

i dw ojg iem  dzieci m ieszka! w  m alej chatce nad mo
rzem. Gdy rybak wyruszał na połów , jechała z nim żo

na. zostaw iając dzieci same.
Pew nego dnia rodzice w yp łynęli daleko na morze. Piotruś 

i Zosia w idzie li, jak łódź m alała coraz bardziej na skraju 
widnokręgu, aż zniknęła bez śladu.

Chodząc tak po brzegu, zobaczyły nagle w ejście do jaskini. 
C iekaw ie za jrza ły  do wnętrza, z którego prom ieniowało ta jem 
nicze jakieś światło. Piotruś zebrał się na odw agę i wszedł do 
środka. Za nim weszła i Zosia.

Dzieci m ija ły  salę za salą.
Znużone wreszcie upadły na tw ardą kamienną posadzkę i za

snęły.
Okropny ryk zbudził je  n iebawem  z twardego snu. Drżąc 

z trwogi schowały się w  kąt za fila r  stalaktytu i w y jrza w 
szy ostrożnie, zobaczyły w  drzw iach łeb okropnego potwora. 
Ogromne m iotające skry ślepia ośw ietliły  złow rogo cała salę. 
Z rozw artej paszczy buchał dym. Potw ór ryczał tak groźnie.

że aż drżały ściany groty. N iebaw em  ukazał się drugi podobny 
stwór.

Piotruś i Zo^ia w strzym ali oddech, polecając już dusze Bo
gu. gdy w  tem zabrzm iała przecudna muzyka. O bejrzeli się 
za siebie, szukając ukrytych m uzykantów, ale tych nigdzie nie 
było. Gdy zw rócili oczy ku potworom , odetchnęli z ulgą. N ie
mal błyskaw iczn ie oba sinoki skurczyły się 1 przem ieniły w 
ludzi. Lśniący od jedwabiów  i złota m ężczyzna objął n iem niej 
w ytw orn ą  damę i przyc iąw>zy do serca ucałował. A le  pię
kna pani zakryła tw arz rękam i i zaczęła płakać.

—  Dziesięć lat — przem ów iła ivreszcie —  m ija dziś od 
chw ili, w  k tórej zły czarnoksiężnik zam ienił nas w  okropne 
potwory. Gdyby nie dobra wróżka, nie m oglibyśm y być ludźmi 
nawet przez tę godzinę m iędzy jedenastą a dwunastą każdej 
nocy.

— Lecz oto m ija już w ładza w różk i — westchnął je j mąż. — 
N ic  teraz i nikt n ie może nam pomóc. Staniemy sic na zawsze 
już potworami.

— Jak straszny jest nasz los — westchnęła ona, plącząc rzew 
nym i łzami. —  Chyba, że z ja w i się tu dw oje  dzieci, niew innych 
dzieci, o których wspom inała w różka i zam knie nam w yjście  
z tego pokoju. Ach. gdyby one przyszły.

— Szkoda o tym m ówić. Jeśliby m iały nam dopomóc, już by 
tu były. P rzecież do dwunastej brak za ledw ie kilku minut. A  
potem nie pomoże nam już nikt.

— Piotruś — szepnęła, słysząc to Zosia — ocalm y ich.
— A le  jak? — odparł brat.
— Słyszałeś przecież. Stańmy w  drzw iach i zagrodzim y im 

drogę.
— A leż  Zosiu —  szeptał Piotruś —  gdy przem ienią się w 

smoki, cóż im poradzim y?
— N ie bój się! Chodź! Czas nadchodzi, nie ma co się w a

hać.
I z b ijącym i trw ożn ie sercami stanęli obydw oje  w  drzwiach. 

W tem  uderzył gdzieś w  dali zegar, bijąc północ. A  jednocześ
nie podziem ie napełniło się groźnym  hukiem i trzaskiem, jak 
gdyby miał się zaw alić cały świat. N ie  w iedzia ły  dzieci, że 
w  tej chwrili runęła moc złego czarnoksiężnika. K ró l i kró low a 
byli w yzw olen i spod zaklęcia. Pospieszyli ku Zosi i P iotrusio
w i i biorąc ich w  ramiona, ję li dziękować za cudowne oca
lenie.

Potem  pow ied li w głąb zamku do skarbca i szczodrze
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Św ięcim y gromnice, jak  Matka Najśw iętsza poświęcała Sw ego 
Syna Bogu Ojcu i niesiem y je  w  procesji zapalone, jak  Ona ze 
św. Józefem  niosła Pana Jezusa do św iątyni jerozolim sk iej 
w  dzień sw ego oczyszczenia.

Kapllan pośw ięcając grom nice m odli się, abyśmy m ieli wzrok 
duszy naszej tak jasny i dobry, żeby się zawsze podobały ty lko 
rzeczy m ile Bogu, abyśmy gardzili wszystkim  złym , które jest 
ciemnością. M odli się rów n ież o  to, żebyśmy doszli do św iat
łości w iekuistej, którą jest Chrystus Pan.

Gdy ktoś umrze, Kościół m odli się: A  światłość w iekuista 
niechaj mu świeci. —  Tą Św iatłością w iekuistą jest Pan Jezus.

Pam iętaj o tym. Pam iętaj tak ie  o  tym, że światłością są rów 
nież wszystkie rzeczy, czyny dobre. Staraj się być zawsze dziec
kiem  światłości, to znaczy żebyś kochał Jezusa i wszystko, 
co dobre i święte. W A S Z  PR ZYJACIEL

JÓ ZEF BARANOWSKI

G R O M N I C Z N E !

A co należy czynić, aby ,,nie

śmiałą  ow ieczkę"  ośmielić? Trze

ba koniecznie wyciągnąć ją  z ką 

ta i nauczyć j ą  ,,być ze wszyst 

k im i1'. W  przeciwnym w y p ad k u  w  

życiu będzie je j coraz trudniej  

i mniej przyjemnie. G dy  zaś „nie

śmiała  ow ieczka"  uwierzy, że lu 

dzie są dobrzy, a uśmiech i dobre  

serce są potrzebniejsze aniżeli 

najp iękniejsza sukienka, wtedy  

stanie sie świetną i łubianą kole

żanką. A b y  jednak się taką stała, 

musi na jp ie rw  zapomnieć o sobie,  

a zająć się więcej innymi i to k o 

niecznie.

P raw id ło w e  rozwiązanie . . T a f e l k ó w  z 25 numeru ..Słoneczka" brzmi;  

„Ten, kto zamówi prenumeratę, będzie mial „SJnneczko" zimą i latem4*.

N ag ro dy  drogą lo sowania  otrzymują : Bochniak Krystyna z Ostrowia  

Wlkp.. Wasiak  Andrzej z Koszalina. Posikata K rystyna  z Huty Dzierą -  

żyńskiej. K u jaw a  Maria  z W roc ław ia  lfi.

Z im owa noc. g łęboka noc,

Pod śniegiem wioska drzemie. 

Wśród po lnych drzew księżyca

blask

Podłużne kreśli  cienie —

Słyszysz? — jak  w  lasach w y je

wi lk .

Po ludzkich stąpa śladach.

Do wiejskich zagród poprzez noc 

Cichaczem się zakrada?

Spi cały świat i w ioska  śpi.

Czy wiesz, dziec ino moja? 

w  ten nocy czas w  odblaskach 

gwiazd

Orędowniczka  twoja,

Matuchna Boża, poprzez las 

Podąża błogosławić...

Widzom uśpionym pełnią łask 

Poko jem  świat obdarzyć.

Tak do serduszka twego grzech 

Podstępnie się zakrada.

L ecz  gdy w’ serduszku w ia ry  moc. 

Grzech w  otchłań mroku spada.

Z im o w a  noc, g łęboka noc.

Pod śniegiem wioska drzemie. 

Śnieżna zaduma pól i łąk 

Cisza otula ziemię,

K R Z Y Ż Ó W K A
D R O G O W A

W  poprzednim numerze „Słoneczka" ogłosiliśmy „mały kon
kurs*'. zamiast krzyżówki, na znajomość znaków drogowych.

Obecnie podajemy Wam drugą część tych znaków. Wasze 
zadanie polega na tym, aby odgadnąć, oo dany znak oznacza 
(co nakazuje lub aakazuje) i po rozwiązaniu, podając dokładny 
adres, wiek i klasę, należy w ciągu dwóch tygodni przesłać 
na adres „Rodziny1* z dopiskim na kopercie „Znaki drogowe".

Za prawidłowe rozwiązania, jak co tydzień, zostaną rozlo
sowane nalgrody książkowe.
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WRAŻENIA Z PO D RÓ ŻY  
DO KANADY

D O K O Ń C Z E N IE  Z E  STR. 4

szych w iernych  w  parafiach, k tóre odw ie
dziłem, p rzejaw ia ło  się w  różnych formach 
na zew nątrz i św iadczyło, iż opiera się ono
o głęboką w iarę. Zwłaszcza piękna praca 
Tow arzystw a N iew iast w  Toronto i chórów 
kościelnych w  Toronto i w  innych para

fiach zasługuje na podkreślenie i uznanie. 
Z radością też stw ierdziłem  nie ty lko ist
n ien ie u Po laków  sym patii dla Polski, swo
je j starej O jczyzny, ale w idoczną u nich 
troskę o losy Po lsk i i na ogół w ie lk i zapał 
do p ielęgnow ania u siebie starych polskich 
tradycji i ję zyka  polskiego. Czułem się tu 
p raw ie tak jak w  Polsce.

W  czwartek, dnia 24.X I. 1960 r., w  tow arzy
stw ie ks. prob. J. N iem ińskiego udałem się 

sam olotem  do W innipegu, w  drugi etap 
sw oje j podróży.
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25-LEĆIE KAPŁAŃSTW A  
Hs. Dziek. BOGDANA  

TYMCZYSZYNA

Ks. Bogdan Tymczyszyn urodził się 
1 kw ietnia  1912 roku  w Sznyrowie, 
poiv. Brody w oj. Lwowskie. Do szko
ły średn iej uczęszczał w Brodach, a 
studia teo logiczne odbywał w Akade
m ii D uchow nej we Lw ow ie.

W  1934 spotkał się z ideą Kościoła  
Po lskoka to lick iego, a w styczniu 1935 
roku otrzym ał On święcenia kapłań
skie. Pełn ił obow iązki adm inistratora  
i proboszcza w Sw ieciechow ie i  w 
Lu b lin ie . W 1951 roku d ekretem  J. E. 
Biskupa Pękali —  ks. B. Tymczyszyn  
został m ianow any dziekanem  dekana
tu lubelskiego, k tóry  to urząd pełn i 
do dnia dzisiejszego.

Redakcja tygodnika „Rodzina" ży 
czy Czcigodnem u Księdzu  Jubilatow i 
ob fitych  łask Bożych w dalsżej pracy  
kapłańskiej oraz w życiu osobistym.

numerze 3 „R od zin y" ukazał się a rty 
kuł m gr Ochockiego pt. „C zy  relig ii 
można się nauczyć11.

Autor nie bez racji dowodził, że re lig ia  jest 
najbardziej osobistym stosunkiem człow ieka 
do Boga i indyw idualnym  przeżyciem  w  spot
kaniu z Bogiem. W ysuwa jednak wniosek, 
z którym  pogodzić się trudno, m ianowicie, że 
relig ii nie można się nauczyć. Skoro bowiem  
czegoś nie można się nauczyć, to konsekwent
nie szkoda sobie zadawać trudu.

Pogląd taki w yda je  mi się niesłuszny i nie
zgodny z duchem katolicyzmu. Oczywiście, 
co innego znać relig ię, znać zasady w iary, 
a co innego rea lizować je  w  życiu i być re li
gijnym .

Nauczanie re lig ii jest konieczne i należy do 
zasadniczych obow iązków  każdego katolick ie
go duszpastei-za. P raw dą jest, że Boga m ożemy 
poznawać naszym rozumem, jak  Stwórcę 
wszechświata w  porządku przyrodzonym . W 
oorządku jednak nadprzyrodzonym  m ożem y Go 
poznać tylko przez objaw ien ie, a w ięc przez 
w iarę. A  w iem y, że — jak m ów i apostoł — 
„w iara  ze słuchania, a słuchanie przez opo
wiadanie prawdy B ożej“  (Rzym . I 10—17).

Oczyw iście prawda Boża nie może być tylko 
w iedzą teoretyczną, której uczymy się na pa
mięć. Ona ma kształtować psychikę dziecka 
i form ować w  nim życie nadprzyrodzone.

Nauka relig ii, zasad w iary  ma nie tylko 
umysł wzbogacić, lecz i serce, ma być pomocą 
w  kształtowaniu charakteru i św iatłem  na dro
dze życia,

Nauczanie w ięc re lig ii jest d la Kościoła pra-

UCZYĆ SIĘ 
CZY 

NIE UCZYĆ?
E. MONTWIŁŁ

wem  w yn ikającym  z nakazu Chrystusa: „Idąc 
tedy nauczajcie wszystkie narody". Jest także 
obow iązk iem  każdego kapłana i duszpaste
rza. S ławny m ówca rzym ski C iceron m ów ił: 
„Jak iegoż dla R zeczypospolitej dokonać m oże
my w iększego i lepszego dzieła, n iż kiedy 
uczym y i w ychow u jem y m łodzież?" N ie  mo
że o tym zapominać kapłan, k tóry m isję K o
ścioła w  każdym  okresie historii traktu je na 
serio.

Jan Złotousty, doktor Kościoła, m ów i: „Co 
jest w iększego niż k ierow ać duszami, niźli 
kształtować obyczaje dziatek? Ponad wszel
k iego m istrze pędzla czy dłuta, ponad w szel
kich podobnych artystów  —  za najznakom it
szego m istrza uważam  tego, co zdolny ura
biać serca m łodzieży" (Hom. do Mt. 18).

Kościół nasz Polskokatolicki, jako  Kościół 
m isyjny, do nauczania relig ii p rzyw iązu je 
ogrom ną wagę.

W yznaw cy naszego Kościoła, którzy mają 
prom ieniować, oddzia ływ ać na innych, muszą 
nie ty lko w ierzyć, lecz i w iedzieć, znać zasady 
sw ej w iary, aby przekonywać o  je j słuszności. 
Fakt, który przytacza mgr Ochocki, że znajo
mość prawd relig ijnych  jest czasem w ykorzy 
stywana na ich zwalczanie, nie w yda je  m i się 
przekonywający. Czego bow iem  ludzie w  życiu 
nie nadużywają do celów  ubocznych, nie ma
jących nic wspólnego z relig ią? Jesteśmy 
świadkam i, gdy nie tylko m itr i tiar, ale na
wet im ien ia Boga nadużywa się d la celów  
ziemskich, politycznych, nie mających nic 
wspólnego z Bogiem  i z religią. Lecz tu nie
0 w yjątk i, ale o zasadę chodzi. Inne jest zu
pełnie zagadnienie, gdzie tej re lig ii m ają uczyć 
się dzieci. W  szkolnych klasach, obok geogra
fii, historii czy matematyki czy też, w  sali 
parafia lnej, plebanii czy w  kościele.

N a leży  przyznać, że w  krajach zachodnich 

nie ty lko protestanckich, lecz i katolickich nie 

uczą w  szkołach re lig ii jako przedm iotu od 

dawna.

Trudno nie stw ierdzić, że kultura relig ijna
1 relig ijność w  tych krajach jest wyższa.

D latego nauczanie re lig ii w  szkole nie w y 
daje się nam koniecznością, szkoła bow iem  
ma istotnie inne zadanie. Koniecznością jed 
nak nam się w yda je  nauczanie relig ii, aby 
zasadami w iary  katolick iej wzbogacać umysł 
i serce, kształtować charakter dzieci i m ło
dzieży, bo dobry i szlachetny człow iek jest 
dobrym  obywatelem  swej O jczyzny i dobrym 
w yznaw cą swego Kościoła.



P o 30 latach tułaczki w aw elsk ie skarby w racają du 
kraju. Na pokładzie polskiego statku M  S ..K ryn ica" 
w  50 skrzyniach płyn ie do G dyni skarb narodowy, 

przez w ie le  lat. w brew  w oli narodu przechow yw any w  K a 

nadzie.

Wśród odzyskanych zabytków  znajdują się 42 bezcenrte 
arrasy, ozdobne miecze, cenne gobeliny, h istoryczne cho
rągw ie  spod W iednia, zbro je  i szyszaki, bogate rzędy koń
skie, sztandary cechowe i w ie le  innych przedm iotów  o bez
cennej wartości dla narodu polskiego.

Daleką w ędrów kę odbyły  ria^zc arrasy i gobeliny.

3 września 1939 r. pracow nicy Zb iorów  W awelskich 
dokonali na własną rękę ewakuacji skarbów, nie chcą5 
dopuścić by w pad ły one w  ręce okupanta h itleaewskie- 
go. Ówczesne w ładze polskie nie udzie liły  pom ocy ekipie, 
która przew oziła  skarby. N ie  udzielił je j także W atykan, 
do k tórego zw rócono się o przechowanie zabytków . Skar

by w aw elsk ie przew iezione zostały przez Bukareszt— Kon- 
stazę —  M arsylię  —  Londyn do Kanady i zdeponowane 
w  1940 r. jako własność polska w  Ottaw ie.

Rząd polski natychm iast po zakończeniu w o jn y  w ystą

pił o zw rot zdeponowanych skarbów. Trzeba by ło  30 not 
o fic ja lnych  i ponad 91 rozm ów  m iędzy dyp lom atycznym i 
przedstaw icielam i Polski i Kanady, trzeba było  poruszać 
sprawę na forum  O N Z  i UNESCO, aby uzyskać w  końcu 
1958 r. zw rot części zdeponowanych zabytków . Decyzja, 
w  spraw ie zw rotu  pozostałej części, zapadła w  dniu 29 li
stopada 1960. a 31 grudnia skarby w aw elsk ie zostały prze
jęte  przez przedstaw icieli Polski, a w  dniu 4 stycznia 
1961 rozpoczęły sw ój rejs w  stronę Polski.

Około 20 stycznia r.b. zakończyła się odyseja polskich 
dzieł sztuki, które zn a jdow a 'y  należne im m iejsce w  kom 
natach wawelskich . Przedtem  jednak nasze pam iątki na
rodow e będą w ystaw ione w  W arszaw ie. W ystaw a ta bę
dzie jeszcze jednym  uśw ietnieniem  obchodów1' Tysiąclecia.

Prezentowane na naszych ilustracjach arrasy, stano
wią jednostronne tkaniny dekoracyjne, często przetykane 
złotymi i srebrnymi nitkami. Przedstawiają one figuralne 
ujęcie osób, zwierząt, krajobrazów. Arrasy służyły do de
korowania ścian. Nazwa „arras“ pochodzi od m. Arras we 
Flandrii (Francja), słynnego już w XV wieku ośrodka w y
robu tego typu tkanin, które następnie nazwane zostały 
g o b e l i n a m i ,  od nazwy francuskiej Manufacture 
Royale des Gobelins.

Arrasy wawelskie w chwili śmierci kruka Zygmunta 
Augusta (1572 r.) zostały w liczbie 356 przekazane jako 
dożywotnia własność jego sióstr, które w 1581 r. zrzekły 
się ich na rzecz Rzeczypospolitej.

Następnie arrasy zostały zastawione przez króla Jana 
Kazimierza u kupca gdańskiego Grotty, skąd zostały w y
kupione w 1724 r. na mocy uchwały Sejmu Ordy nary jne- 
go. Sejm przekazał gobeliny na przechowanie klasztorowi 
Karmelitów w Warszawie, skąd królowie mogli je w y
pożyczać na specjalne uroczystości.

Po zdobyciu Warszawy i upadku Powstania Kościusz
kowskiego, na rozkaz carycy Katarzyny II gen. Suworow 
wywiózł do Rosji wiele bezcennych skarbów, a wśród 
nich i gobeliny, które wróciły do Polski dopiero w 1920 r. 
i weszły w skład naszych narodowych skarbów.

3 września 1939 r. rozpoczęła się 21-letnia odyseja 
skarbów. (A).

Arras przedstawiający budowę wieży Babel (1)
Arras renesansowy przedstawiający scenę biblijną (2)

A  na tym gobelinie dziękczynienie Noego po Potopie (3)
Piękny arras tronowy (4)

Możni panowie zamawiali sobie arrasy. Na zdjęciu arras z połowy XVH  
wieku wykonany na zamówienie Stefana -z Pilicy Korycińskiego (5) 

Rycerski szyszak (6)
N a  pokładzie statku poLskiego M/S „Krynica*4 płyną do Polski z portu 
w Bostonie skarby wawelskie. Statek rozwija szybkość 15,5 węzła. Poprzez 
Dunkierkę, Rotterdam i Hamburg płynie do Gdyni, gdzie zawita około

20 stycznia (7)





O W S P Ó Ł Ż Y C I U  
Z L U D Ź M I

Ks. Tadeusz GORGOL

^  ól dnia spędzam za biurkiem  

* redakcyjnym , a drugą połowę 

przebywam  w  domu na plebanii. 

Parę dni temu przyszedł do mnie 

człow iek, który w  rozm ow ie ze 

mną m ówił o  sw oje j goryczy i n ie

chęci do życia. Zastrzegł się przy 

tym, że źródłem  jego rozgorycze

nia nie jest ustrój ani warunki 

ekonomiczne, a le ludzie. P o  pro

stu ludzie.

—  Życie to mydlana bańka. Je

den podmuch wiatru, bańka pę

ka i nie ma po niej śladu —  kon

kludował mój rozm ówca dając 

wyraz, że życie straciło dlań sens. 

I  trudno go było przekonać, że nie 

wszyscy ludzie są tak sceptycznie 

nastawieni do swoich bliźnich jak 

on.

Rozm owa z tym  człow iekiem  

dała mi dużo do myślenia. Jestem 

duchownym, a le  ży ję  w  społeczeń

stw ie i interesują mnie przejaw y 

jego  życia. Ten załam any człow iek 

m ia! dużo racji w  tym  co m ówił. 

Był zrażony do ludzi. A le  popeł

niał jeden zasadniczy błąd. W szys

tkich ludzi m ierzył jedną miarką... 

że są z gruntu źli.

Istotnie, n iew ielu  jest ludzi, któ

rzy chcą podać rękę bliźniemu. 

Szczególnie wtedy, kiedy człqw iek 

znajduje się w  trudnym położeniu, 

w  kłopotach finansowych, w  nie

łasce u swoich szefów, „koledzy * 

jego odsuwają się od niego, jakby 

był trędowaty. I w tedy  biedny, za

łamany człeczyna coraz bardziej i 

bardziej utw ierdza się w  przeko

naniu. że życie w łaściw ie jest zle.

Życie, nasze szare, codzienne ży 

cie nie wym aga od nas czynów 

heroicznych. N ie każe nam co

dziennie w yryw ać nieuważnych 

przechodniów spod kół pędzącego 

auta. ratować tonącego, ale każe 

nam uznać bliźniego, uszanować 

człow ieczeństw o w  drugim  czło

wieku. każe nam nawet uśmiech

nąć się, aby tym uśmiechem opro

mienić sw oje życie i naszych b liź

nich. W tedy mniej będzie ludzi 

zrażonych do świata, zrażonych 

do człowieka. Spróbujm y tak po

stępować w  stosunku do ludzi spo

tkanych na drodze naszego życia, 

jak chcielibyśm y, żeby ci spotka

ni postępowali z nami,

ADOMOŚCI Z KOŚCIOŁA POWSZECHNEGO •  WIADOMOŚCI Z KOŚCIOŁA POWSZECHNEGO

ZJEDNOCZENIE  CHRZEŚCIJAN  

W Y M A G A  CZASU  

I C IERPLIW OŚCI

Kardynuał Bea. k ierow nik  se

kretariatu watykańskiego do 

spraw  jedności chrześcijańskiej, 

na zebraniu w  Ferarze (W łochy) 

ostrzegał chrześcijaństwo, aby nie 

rob iło sobie w ielk ich  nadziei co 

do zjednoczenia chrześcijan. Jest 

to bow iem  zadanie, które wym aga 

w ie le  miłości i c ierpliwości. M i

m o to — jak kontynuował dy

gnitarz rzymski — konieczne jest 

ciągłe zaufanie do spraw y zjedno

czenia, zaufanie oparte na mo

d litw ie  i na fakcie, że w zrasta ją

ca liczba chrześcijan wszystkich 

wyznań modli się słowam i mo

d litw y  arcykapłańskiej ,.abv 

w szyscy byli jedno" i p rzypom i

na sobie słowa Jezusa: ..U ludzi 

to n iem ożliw e, lecz u Boga wszyst

ko jest m oż liw e" (k).

U PA Ń S T W O W IE N IE  SZK Ó L  

PR Y W A T N Y C H  N A  CEJLONIE

Senat Cejlonu 19 głosami prze

c iw ko 6 raty fikow ał prawo, któ

re  pozwala rządowi na upań

stw ow ien ie 2500 prywatnych 

szkół, otrzym ujących dotychczas 

od państwa pomoc finansową. M i

mo ostrych protestów hindui

stycznej i chrześcijańskiej m n iej

szości k ra jow ej zalegalizow ane 

zostało prawo, przez które Koś

ciół rzym skokatolicki traci 750 

szkół z 1 4 m iliona uczniów. Z tej 

liczby 650/n stanowią katolicy. L i 

czba hinduistycznych i buddy

sty cznych dzieci uczęszczających

do protestanckich szkół p ryw at

nych wynosi tylko 140.000.

W ielu  przyw ódców  kościelnych 

w ita  upaństwowien ie szkó! jako 

w yjście  z sytuacji, która prow a

dziła do coraz ostrzejszego napię 

cia m iędzy chrześcijanam i a n ie

chrześcijanam i. Zwrnoają oni na 

to uwagę. że rząd zapewnił 

wszystkim  społecznościom re lig ij

nym  w olne nauczanie dzieci w  

sw oje j w ierze. W  opozycji prze

c iw ko nowemu prawu stanął Koś

ciół rzym sko-katolicki, nawołując 

do wspólnego odparcia tego ata

ku na podstawowe praw a ludzko

ści.

Ludność Cejlonu liczy 9 m ilio

nów  m ieszkańców, z których 2 

m iliony stanowią Hindusi i okoio

800.000 chrześcijanie.

POM OC K O ŚCIELNA  D LA  

PA K IS T A N U

Dla o fia r powodzi w e  wschod

nim Pakistanie, podczas której

10.000 osób straciło życie, a 100.000 

zggtało oez dachu nad głową, w  

kościołach Burmy, Taiwanu, N o

w e j Zelandii. Australii i A n g lii ze

brano przeszło ć00 tys. dolarów . 

Św iatow a Rada K ościo łów  w  o- 

ostatnich tygodniach rów n ież o- 

trzym ała liczne o fia ry  na swoje 
akcje pomocy, np .na odbudowę 

kościołów na Taiw an ie, które 

podczas niedawnej katastrofy zo

stały zniszczone, dla uchodźców 

z Konga i o fia r  rozruchów w  

Kam erunie. W edług wiadomości 

z  Kamerunu, zginęło tam  w  cią

gu ostatnich sześciu m iesięcy o- 

koło 20.000 osób.



Szymon Bogusławsk i ,  uczeń 8 klasy gimnazjum, od
wiedza swojego  profesora łaciny. Starczyńskiego. Mówi  
mu o swoich zamiarach i konfl iktach i szuka z niego 
pomocy. W  duszy profesora odżyw a ją  wspomnienia  
jego młodości, seminarium duchowne, miłość, dramat  
wewnętrzny  i rezygnacja  ze stanu duchownego  — oto 
fragm enty  jego życia.

Starczyński cieszący się szacunkiem w  m ałym  mieś
cie utrzym uje  kontakt towarzyski z inteligencją, w  tym  
i z m ie jscowym  proboszczem. Na  jednej z proszonych  
kolacji  na plebanii,  ksiądz proboszcz dzieli się z zebra 
nymi przyjació łmi ref leksjami po 40 latach kapłaństwa.  
M ó w i  o wielkiej rozpiętości między młodzieńczym ide
ałem kapłaństwa a codzienną rzeczywistością, mówi
o stosunkach między duchownym i i hierarchią  kościel
ną. które często są zaprzeczeniem Chrystusowego  ide
ału kap łaństwa. Na leży  z re fo rm ować  w ych ow an ie  ka 
płaństwa. D uchow ny  ma być  nie tylko kap łanem, ale i 
pełnym człowiekiem związanym  z życiem swego  narodu,  
z rodziną i ojczyzną. Oto wniosek, jak i  można w yc iąg 
nąć ze stów starego duszpasterza. Starczyński lubi ł prze
jażdżki sankami. W  czasie jednego ze spacerów  san
kami spotkał siostry zakonne, które zbierały  o f iary  na 
klasztor. Podczas rozm owy z zakonnicami dopytywa ł  
się o siostrę Leontynę. którą znal przed kilku laty 
jako  W is ław ę  Różańską. Obudziły się w  nim w spom n ie 
nia. To  on wTinien. że przywdzia ła  habit, że znalazła się 
w klasztorze. Jego wstąpienie do seminarium zaważy ło  
na jej życiu.

D o w iad u jem y  się później,  że siostra Leontyna. mimo  
kilkuletniego pobytu w  klasztorze nada l  żyw i  dla niego  
gorące  u-zucie. Czuje bowMem. że jest stworzona do 
macierzyństwa, do zwykłe j  ludzkiej miłości, aby  jako  
żona i matka, zachowując  p raw o  Boskie być pożytecz
ną dla O jczyzny i Kościoła.

Pełna duchowej rozterki zwierza się kap łanow i na 
spowiedzi, który udziela je j  rady.

W is ław a  występu je  z klasztoru.

— Byłem  nieco zdziw iony tym  urzędowym  przyjęciem . 

Toteż szedłem  długim korytarzem  seminarium ku drzw iom  

w yjściow ym  nieco zaw iedziony.

—  Po dwunastu dniach otrzym ałem  pismo od rektora, do

noszące o przyjęciu  mnie na pierwszy rok studiów kleryckich. 

Byłem  uradowany. Poszedłem  do swego proboszcza. Przyją ł 

m nie w  biurze. W iedział już o tym. ale ani cieszy! się z tego, 

ani mi gratulował. Ja zaś sądziłem, że od tej chw ili stałem 

się kimś bliższym  duchowieństwu w  ogóle, a swojemu 

duszpasterzowi tym  w ięcej. Poczęstował mnie cukierkami 

■i rozpoczął m ówić o ciężkich czasach, o kryzysie, o bezro

bociu. G dy zaś w  pewnej chw ili do kancelarii zapukał in 

teresant. proboszcz przerwał sw oje  smętne rozważania 

i szybko mnie pożegnał. An i życzył powodzenia w  studiach, 

ani zaprosił do siebie chociaż jeszcze kilka dni dzie liło  mnie 

od wyjazdu. Znowu wyszedłem  zdziw iony. Sądziłem , że może 

m oje odczucia są mylne, że to się zm ieni, boć ostatecznie, 

pow iedziałem  sobie, to rzeczy drobne. Udałem  się do domu. 

O jciec mó.i był zdumiony. Też się nie cieszył. Robił wszyst

ko. o co prosiłem. Sam nic mi nie mówił, nie doradzał, nie od

radzał. W  przeddzień, jakby na „dobranoc" pow iedział te oto 

słowa, które dosłownie pamiętam:

„M ó j drogi synu! Zastanów się dobrze, co robisz. Obyś nie 

żałował. N iech się dzie je wola nieba. Ja. tw ó j ojciec, b łogo

sław ię c ię“ .

— Scenę tę pam iętam  doskonale. Padłem  na kolana przed 

moim ojcem. Całowałem  z wdzięcznością jego ręce. zra

szając je  łzami, które bodaj po raz p ierw szy tak bezw oln ie 

pop łynęły  mi z oczu. A le  i ojciec, w ym ów iw szy  słow a bło

gosławieństwa, zapłakał, a po chw ili zamyślony i zatroska

ny poszedł do sw gjej sypialni.

— N ie  spałem całą noc. Zestawiałem  słowa i zachowanie 

się regensa, proboszcza i m ojego ojca. Bił z nich ja k .; 

n iepojęty dla mnie chłód, obojętność, to znowu troska i jak 

by przestroga.

— Nazajutrz, mając w  dwóch walizach całą swoją garde

robę i kilka książek, jechałem  do seminarium. Byłem 

zdecydow any zostać księdzem, choć ostatnie tygodnie w pro

w adziły  do fnojego wnętrza coś. co nazwałbym  zaczątkiem 

dręczącego niepokoju. W chodziłem  do seminarium jako ten. 

kto rozbrat uczyniU ze światem, jako ten. kto mocno i trw a

le chce zdobywać świętość i przygotować się na dobrego 

i św iatłego kapłana.

— P ierw sze miesiące m ija ły  szybko. Audytorium  i kaplica 

były dwom a przeze mnie um iłowanym i miejscami. Tu czu

łem się dobrze. K o legów  poznawałem  coraz bliżej, profeso

rów niestety mniei. bo żyli całkiem  od nas z dala. a i z sobą
- razem nie często można było ich zobaczyć. Jednak na ogół 

byłem  raczej zadowolony. W yrazem  lego stanu były m iędzy 

innymi listy m oje pisane często do ojca. długie i tkliwe. 

Z radością jechałem  na pierwsze wakacje świąteczne, z okazji 

gw iazdki. P ierw szy trym estr moich studiów' teologiczno-filo

zoficznych minął szczęśliw ie.

Tu profesor urwał, a Szymon poznał, że profesor się nieco 

zm ienił na twarzy, i że nic w'ięcej dzisiaj już nie powie. 

Wstał w ięc. podziękował i chciał odejść. Pro fesor jednak za

trzymał go jeszcze. Sam też zauważył na tw arzy  Szymona 

w yraz pewmego rozczarowania, zaw iedzenia, w ięc zagadnał 

go:

— W idzę, że nie jesteś zdow olony z mego opow-iadania: 

było za ogólne, co?

— Owszem, rzekł Szymon — było ogolne. ale ufam. że 

i szczegółów  się dowiem.

Po pewnej chw ili w yszli i szli razem aż do skrzyżowania 

ulic Kościuszki z Polną. Tu się rozstali.
*

M ija ły  tygodnie i miesiące. W isław a i H ieronim  tęsknili do 

siebie mocno.

Na w ytężonej pracy m inęła im  zima. N ie zobaczyli się 

nawet na św ięta w ielkanocne. P isyw a li do siebie często 

listy — przepełnione miłością, ale i zdrow ym  realizmem. 

N ie  b y ł y  nawet długie.

Nadeszła wiosna roku 1930. Była w y ją tkow o urocza. Słońce 

mocnym uściskiem każdego dnia splatało się z ziem ią i ludź

mi. Szybko zazielen iły  się łąki i pola. ogrody i lasy. Rozjaśniły 

się ludzkie twarze, a w  krew  nowa. świeża wstąpiła energia.



H ieronim  i W isława pili tę w iosnę pełną piersią. Zyty ich 
pęczniały coraz bardziej eorącą krw ią, rozgrzewaną rosnącą 
miłością, dom agającą się ujścia, zaspokojenia. Oboje m yśle
li to samo. Chcieli się jak najprędzej zobaczyć. Choćby tylko 
na kilka dni. Gdzie? — To  obojętne. Choćby w  Warsza
w ie. W isław a jednak siln iej odczuwała tę. już kilka m ie
sięcy trwającą, rozłąkę. Pracowała dużo, ale ciągle miała 
przed oczyma H ieronima, a serce je j przepełnione było 
tęsknotą za nim. Codziennie przeżywała godziny spędzone 
z H ieronim em  w  Przem ysław icach. G dy zaś w  czasie przer
w y  ob iadowej na chw ilę siadywała na rozłożonym  leżaku, 
znajdującym  się na balkonie, cała zatapiała się w  myślach
0 Hieronim ie. O klasztorze zapomniała.

Pew nego dnia. podczas gdy leżakując goniła myślą za uko
chanym, zjaw ił się na balkonie goniec firm y i pozdrow iw szy 
W isławę, oddal je j list. N ie  bardzo m iała teraz ochotę na 
czytanie listów. M arzyła dalej w  cieple słońca z zam knię
tymi oczami.

List trzym ała w  ręku i mechanicznie m ięła go. Była 
odurzona m iłym  pow iew em  wiosny. M yślą pokonawszy 
przestrzeń, znalazła się tuż. tuż przy Hieronim ie. Po chw ili 
dopiero, gdy ustępować poczęło miłosne uniesienie — zerknę
ła na pismo trzym ane 'W ręku, a już dość mocno wygniecione. 
Poderw ała się z leżaka. Poznała pismo Hieronima.

— List od m ojego najukochańszego H irka — krzyknęła
1 poczęła szybko go otw ierać. Był tym razem  długi. Zm ie 
nila nieco pozycję na leżaku, w łożyła zielone okulary i chcia
ła czytać. N iestety, z jaw i! się w  tym  momencie tenże sam 
posłaniec i poprosił ją do pracy.

W isław a była pilna i obow iązkowa. Toteż nie mogła sobie 
przebaczyć przeoczenia godziny rozpoczęcia pracy po przer
w ie  obiadow-ej. W praw dzie spóźniła się tylko 10 minut, bo 
natychmiast udała się do kasy. gdy posłaniec przypom niał 
je j godzinę, tym  niem niej długo nie mogła się uspokoić. 
Listu nie czytała. N aw et n iezadowolen ie z powodu niepano- 
wania nad sobą — była bow iem  pewna, że zbyt małostko
w e  rozm arzenie spowodowało tę za daleko posunięta eksta
zę — w zię ło  górę nad rozbudzonym uczuciem ku H ieron i
m owi i ciekawością treści jego listu. Postanowiła go odczytać 
dopiero w ieczorem  po pracy. Za karę!

Całą swoją uwagę skupiła na w ykonyw anej pracy. Uspo
kajała się powoli. Przed je j oczyma przesuwała się uroz
maicona m ozaika ludzi i rachunków. Odbierała kw itk i i p ie
niądze^ Wvdaw'ala resztę w raz z ostem plowanym i kw itka
mi — „zapłacono".

Praca ją  pochłonęła. O czy miała opuszczone na szklany 
talerz, p rzykryty gumową karbowaną serwetą. Patrzała to 
na talerz, to na kasę. N ie  interesowała się ludźmi. Pieniądze
i kw itki absorbowały je j uwagę. Ruch był duży. O tej porze, 
a było już około godziny szesnastej trzydzieści, przy kasie 
utworzyła się kolejka klientów, niemal stale utrzymująca 
sw'oją długość.

W  pewnym  momencie na talerzu spoczęła młoda ręka. ręka 
m łodzieńca, przeliczająca raz jeszcze brzęczące monety. W i
sława drgnęła. W zięła pieniądze i zerknela w  górę. Uśm iech
nęła się i już chciała wyciągnąć rękę do przvw itan ia_się. 
ale w  tejże samej chw ili spostrzegła swoją omyłkę.

Sądziła, ^e to Szymon Bogusławski. N iestety, był to ty lko 
ktoś bardzo podobny do niego. Ręce m iał zw łaszcza tak 
bardzo podobne. Szybko o nim zapomniała. Bieżąca praca 
Spędziła z je j umysłu postronne myśli. T y lk o  myśl o liście 
otrzym anym  w  południe, która zrazu legła gdzieś głęboko 
w  podświadomości, teraz powoli poczęła się stawać coraz 
uporczywsza. wyłan iała się na próg świadomości.

Na walce z rodzącym i się myślami i pracy w' kasie szybko 
upłynęły godziny. O godzin ie dziew iętnastej, po zdaniu kasy, 
z  ulgą w ychodziła do domu.

Na ulicach W arszaw y panował ożyw iony ruch. Ludzie 
pędzili to w  tę, to w tamtą stronę. Tu i ów dzie zagrał 
klakson. L iczne neony starały się przedłużyć dzień, w brew  
w yraźnej w oli W arszawy, lubiącej noc. G w ar i wrzaw^a 
wym agały się w  m iarę zbliżania się W isław y ku skrzyżo
waniu M arszałkowskiej z A le jam i Jerozolim skim i. W isława 
z konieczności przystanęła, ukazało się bow iem  czerwone 
św iatełko w  stojących po przec iw leg łej stronie ulicy sygna
łowych „latarniach''. N agle  ze zdziw ien iem  zauważyła, że 
podświadom ie skierow>uje się do sw ojego starego mieszkania. 
Zaw róciła  w ięc w  kierunku firm y, przy niej bow iem  miała 
rów n ież sw oje  m aleńkie mieszkanko.

Za idącą po schodach W isław ą pobiegła służącą je j szefa. 
Gdy ją dobiegła, prosiła z polecenia szefa o m ożliw ie na
tychm iastowe przyjście do jego mieszkanra pryw:atnego w  ja 
kiejś w ażnej i pilnej sprawie.

Przez chw ilę wahała się. Musiała w yb ierać: przeczytac 
w p ierw  list, czy też na^chm iast udać sie do szefa. W ybrała 
vo drugie.

— Nie, panie szefie — kończyła długą, bo praw ie trzy 
godziny trwającą roznw w ę — panna Różańska. — N ie, pro
pozycja pana. niestety, mi nie odpow iada. Cenię pana jako 
dobrego fachowca, kupca i fabrykanta. Cenię jako szefa. 
Cenię w reszcie dlatego, że według moich obserw acji i zdo
bytych w iadomości pan. panie szefie, własną pracą dorobił 
się obecnego majątku i zw a lczył konkurencję. Jest pan rów 
nież człow iek iem  inteligentnym . A le  w idzi pan, „serce nie 
sługa ', ani nie może na zawrolanie kochać, ani też na za
w ołanie nie jest zdolne przestać kochać. Ja kocham kogo 
innego.

Jeśli panu m oje negatywne stanowisko, odnośnie propozycji 
pana. nie odpowiada, to — gdyby się takie postanowienie 
sprawy m iało odbić na służbowym  stosunku pana do mnie — 
jestem  gotowa podziękować panu za posadę. Proszę się 
łaskawie nad tym zastanowić.

— Tym czasem  — w  tym mom encie wrstała z  wygodnego 
pluszowego fotela — tymczasem dziękuję panu za wszystko, 
również za dzisiejsze przyjęcie, łącznie z tym  słodkim  lik ie 
rem. Jest już późno. Pó jd ę  do domu.

Szef pocałował ją w  ręk ° i o tw orzy ł drzw i. P rzy  tym 
w ypow iedzia ł m iłym  tonem kilka zdań, dających wryraz jego 
przekonaniu, iż ją doskonale rozumie, że w reszcie za tak 
szczere postaw ienie przez nią spraw y jeszcze ją w yżej 
ceni i że stanowisko je j m oże wpłynąć tylko korzystnie na 
zm ianę jego stosunku do niej.

(C. d. n.)



W  .W ATYK AN IE  INAL>AL S I K A L I
KS. R. T R E N K L E R

O d dwóch lat. kiedy to na 
tron papieski wstąpił sędzi
w y  Jan X X II I .  z W atyka

nu istotnie pow ia ły inne w iatry. 
Pogardę, z jaką dotąd odnoszono 
się do „h e re ty k ó w , „schizmaty- 
ków " i innych „odszczepieńców", 
zastąpiła mniej lub w ięcej szczera 
..miłość i braterstwo'-, okazywane 
..odłączonym braciom".

Ton temu nagłemu p rzyp ływ o
wi miłości nadaw'ał od pierwszego 
niemal publicznego wystąpienia 
sam Jan X X II I .  w  którego dobre 
chęci nie chcemy wątpić, aczkol
w iek wszyscy logicznie myślący 
nie-rzym sko katolicy rów n ież nie 
mają powodu do powątpiewania, 
że  za tą m iłością k ry je  się daw 
no żyw ione pragnienie, abj za 
cenę nawet pewnych „n ieistot
nych dla rzym skiego katolicyz
mu kom prom isów i ustępstw zgro
m adzić wszystkich „naznaczonych 
znakiem  krzyża '1 pod opiekuń
czymi skrzydłam i „n ieom ylnego 
zastępcy św. P io tra " czy też ..na
miestnika Chrystusa Pana na z ie 
m i".

N ie  ulega najm niejszej w ątp li
wości. że to jakoby nowe ob ja 
w ien ie nie powstało z natchnie
nia Ducha św.. lecz jest w yrazem  
zim nej kalkulacji U podstaw je ] 
leży obaw a przed w idocznym  po
stępem konsolidacji pozarzymskie- 
go chrześcijaństwa w Św iatow ej 
Radzie Kościołów . N ajbardzie j za
pewne boli W atykan fakt, że Koś
cioły Prawosławne coraz ściślej 
z nią współpracują. W  ostatnich 
dniach dochodzą nas wieści, że 
form alny akces Rosyjskiej Cerkw i 
P raw osiaw nej do Św iatow ej Ra
dy Kościołów- jest ju ż ty lko kw e
stią miesięcy, a może nawet dni. 
U podstaw k a lk u l^ ji Watykanu 
leży  ponadto czynnik polityczny. 
W atykan chciałby objąć k ierow 
n ictw o polityczne nad całym 
chrześcijaństwem, nawet bez je 
go faktycznego zjednoczenia. A 
w ięc obawa przed utratą in ic jaty
w y  w spraw ie jedności chrześci
jaństwa. która w  w idoczny spo
sób zaczęła się wym ykać z rąk 
watykańskich, oraz cele po litycz
ne stanowią tlo. na którym  n a le ż y  

rozpatrywać rzym skie sympatie 
do tych wczoraj wyklinanych, a 
dziś „um iłow anych" braci.

W ynik iem  tych nowych tenden
c ji jest coraz częstsze p rzy jm o
w an ie teologów  protestanckich w  
Watykanie, co znalazło swój 
szczyt w  audiencji arcybiskupa 
anglikańskiego dr. Fishera u pa

pieża. w  grudniu ubiegłego roku. 

Choć idea jedności całego chrze

ścijaństwa jest dość silna w o- 
bozie protestanckim, co zresztą 
należy ocenić jako ob jaw  pozy
tywny. to jednak ani protestanci, 
ani prawosławni nie okazują naj
m niejszej chęci podporządkowa

nia się autokratycznemu papieżo
w i rzymskiemu. Jan X X I I I  z pew 
nością nie był zachwycony w ieś
cią przyw iezioną przez arcybisku
pa Fishera, że głow a Kościoła 
Praw osław nego — patriarcha eku
meniczny w  Konstantynopolu — 
Atenaeoras I prosił o pow iado
m ienie papieża, że dla upragnio
nej jedności Kościoła gotów  by ł
by przybyć nawet do Rzymu, ty l
ko pod jednym  warunkiem , że 
rozm owy odbędą się na płaszczyź
nie „rów n y z równym ". W iado
mo. warunek dla Rzymu nie do 
Drży jęcia.

N ieza leżn ie jednakże od m oty
w ów . atmosfera watykańska jest 
zupełnie nie podobna do tej. któ
ra obow iązyw ała  co najm niej od 
czasów Reform acji i wszystko 
w skazu je na to. że tym nowym 
tendencjom  patronuje sam Jan 
X X I I I  i część członków kurii 
rzym skiej. Zw ażyw szy, że pozy
c ja  papieża w K ościele z natury 
rzeczy jest bardzo silna, w szelk ie 
głosy opozycyjne przeciw7ko tym 
nowym  wiatrom  tylko z trudnoś
cią mogą dotrzeć do publicznej 
wiadomości.

Że w  łonie kurii rzym skiej ist
nieje poważna opozycja p rzec iw 
ko wybielaniu  reform atorów  i od
szczepieńców. św iadczy ogłoszony 
16 listopada w  „Osservatore R o
m ano" referat arcybiskupa Pa- 
rente. asesora Izw. Św iętego O ffi-  
cium. Referat ..O konieczności u- 
rzędu nauczycielskiego" w ygłosi! 
arcybiskup do członków Kom isji 
P rzygotow aw czej drugiego soboru 
watykańskiego. Na występie roz
praw ił się autor z problem em  
konfliktu pom iędzy wolnością a 
autorytetem, który budzi zainte
resowanie zw łaszcza wśród m ło
dzieży.

„N a jw ażn ie jsze  i wspólne ko
rzenie najbardziej niebezpiecz
nych współczesnych kryzysów 
tkw ią  w  subiektyw izm ie, staw ia
jącym  w  centrum człow ieka". 
Przykładem  destrukcyjności su
biektyw izm u na płaszczyźnie re
lig ijn e j — pow iada monsignore 
Parente — było wystąpienie Lutra. 
..On był pierwszym , który usiło
wał chrześcijaństwo system atycz
nie zredukować do osobistego 
doświadczenia, przeciw staw ia jąc 
Bogu i Jego Słowu człow ieka i za
stępując kościelny urząd nauczy
cielski wolnością badania p o je 
dynczego chrześcijanina, dogma
tycznie zdefin iow aną naukę w ia 
ry ślepym  uczuciem ufności 
względem  Boga. Jednym pociąg
nięciem  pióra usunął Luter po
średnictwo Kościoła, który przez 
15 w ieków  głosił z nadludzkim 
autorytetem  S łow o Boże. P raw dę
i Zakon i rozdzielał laskę po
przez sakrament".

W  ten sposób przedstaw iono

Reform ację, jako rebelię przec iw 
ko Kościołow i Chrystusowemu, 
którego „w idzia lną g łow ą" jest 
„ży jący  w  papieżu św. P iotr". ,.U- 
suwając m isterium Kościoła, spro
fanow ał Luter m isterium Chrys
tusa i Jego dzieło Odkupienia".

Po  tych pseudo-historyczno-filo- 
zoficznych dociekaniach zw rócił 
się arcybiskup Parente ku współ
czesnej sytuacji. Ostrzegł on tych 
katolików, którzy na podstawie 
słów papieża i pożądanego zb li
żenia się różnych wyznań chrze
ścijańskich chcieliby w  Kościele 
rzym skokatolickim  doczekać się 
gotowości do ustępstw doktrynal
nych.

„W iem  — pow iedział Parente — 
że hołdując panującej dziś mo
dzie  usiłuje się rów n ież rehab ili
tować Lutra; ale dokładne stu
dium nad jego w ichrzycielską i- 
stotą i sposobem myślenia, które 
podniosło bunt przeciwko każde
mu prawu. nawet przeciw ko pra
wu logiki, siłą rzeczy prowadzi 
do tak surowego sądu. Sw oją  i- 
deologią i swroim  postępowaniem 
zburzył Luter istotną strukturę 
Kościoła Chrystusowego".

Pozostając w iernym  swemu in
stytucjonalnemu, rzymskiemu spo
sobowi myślenia, arcybiskup Pa 
rente dochodzi do następujących 
wniosków7: ..Rozdrobnienie chrze
ścijaństwa na m iriady sekt pro
testanckich. rozproszonych dziś po 
całym świecie. dowodzi, niestety, 

jak niedorzecznym  i nieuspra
w ied liw ion ym  był czyn Lutra... 
Upragniony przez Lutra relig ijny  
indyw idualizm  jest rozdrobnie
niem i awanturnictwem . w  któ

rym  człow iek gubi Boga i siebie 
sam ego; hierarchiczny Kościół, 
trzym ający się w iern ie  polecenia 
Chrystusowego, jest organiczną 
siłą żywotną; w  nim świadom e i 

w o lne stworzenia stają się „ je d 
nym w' Chrystusie", nie gubiąc 
przy tym w łasnej osobowości".

Choć mowa tu tylko o Lutrze, 
nie należy zapominać, że w  rze
czyw istości dotyczy to wszystkich 
chrześcijan, nie uznających sprze
cznej z Ewangelią roli autokra
tycznego papieża i „jedynozbaw - 
czości" Kościoła rzymskiego. 
Zresztą nie można bardziej zohy
dzić i zniekształcić istoty prote
stanckiego chrześcijaństwa, jak 
to uczynił arcybiskup Parente. 
C iekawe, że gorszy się on tak 
bardzo rozdrobnieniem  protestan
ckiego chrześcijaństw-a, a nie w i
dzi bardziej n iepokojącego z jaw is
ka, jak im  jest dechrystianizacja 
k ra jów  katolickich, jak Am eryka 
Południowa i... W łochy, gdzie, tuż 
pod okiem  papieża, ponad 30° „ 
ludności do niedawna rzym sko
katolickiej. nie przyznaje się do 
żadnej relig ii chrześcijańskiej.

Jedno z niem ieckich pism pro
testanckich pisze w  zw iązku / 
tym. co następuje: „G dyby ten 
jaskrawy sąd o Lutrze, o jego sto
sunku do Boga i o jego  zasadzie 
o wolności sumienia sta! się o- 
bow iązu jący dla rzymskich kato
lików , wówczas usunięta została
by wszelka podstawa do dalszych 
rozm ów nad chrześcijańskim  zb li
żeniem albo nawet chrześcijańską 
jednością, chyba że przez zjedno
czenie rozum ie się restaurację i 
podporządkowanie. Na podstawie 
pozycji, jaką zajm uje m onsignore 
Parente w  kurii rzym skiej, nale
ży przyjąć, że sąd taki obow ią
zu je tak długo, dopóki Św ięte 
O fficium , jako instytucja, albo 
sam papież ośw iadczenia tego nie 
zdezawuują".

W  kierowanym  przez n iem iec
kiego jezuitę, kard. Bea, sekreta
riacie dla chrześcijańskiej jedno
ści. referat arcybiskupa Parente 
w yw oła ł w ie lk i niepokój i nieza
dowolenie. Na ogół uważa się. że 
to w ystąpienie przeciw ko Lutrow i 
stanowi próbny strzał konserwa
tywnych kół kurii rzym skiej z 
je j k ierownik iem  kardynałem Ot- 
taviani na czele, które w  ten 
sposób u jaw niły  zdecydowaną o- 
pozycję przeciw'ko próbom osła
bienia zasady ..rzym skokatolic
kiej wyłączności".

K o ła  zazw yczaj dobrze po in for
m owane donoszą, jakoby papież 
nie w iedzia ł o m ającym  nastą
pić opublikowaniu referatu P a 
rente w  „Osservatore Rom ano"
i jakoby po tym fakcie, „n a jw yż
sze czynn ik i" zabron iły na przy
szłość publicznego ogłaszania po
dobnie ostrych wypow iedzi. 
W spom niane już pismo protes
tanckie pisze w  tej spraw ie: „T e  
n iedyskrecje odznaczają się w ie l
kim  prawdopodobieństwem . Ża
rów-no one. jak i ironiczne nasta
w ien ie  Jana X X II I  nie mogą za
tuszować faktu, że w  Rzym ie 
konserwatyści i izolacjoniści za j
m ują w  Św iętym  Officium . a 
także w  sekretariacie stanu klu
czow e stanowiska” .

Dodajm y od siebie: dla świata 
n ie-rzym skokatólickiego w yn ika z 
ogłoszenia referatu arcybiskupa 

Parente jedna niezbita prawda. 
M onsignore Parente przypomina, 

że stary duch pogardy d la chrze
ścijaństwa pozarzym skiego i 
zw iązany z tym duch „jedno- 
zbawxzości" nadal straszy w W a
tykanie. Postępowa część kurii 
rzym skiej w o li nie m ów ić o tym
i odgryw a rolę p rzyjacie la  „od
łączonych braci", konserw atyw 

na natomiast część kurii da je znać 
o swoim  bezkom prom isowym  sta

nowisku. ob ’e zaś grupy myślą to 
samo. Cel jest jeden, tylko tak
tyka jest różna.
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Z Z Y C I
KOŚCIOŁA

Zgodnie z dorocznym  zw ycza jem  w  dniu 1 stycznia br. 

życzen ia noworoczne w  im ieniu  Kościoła Po lskokatolic- 

k iego na ręce sekretarza Rady Państwa, Juliana Horo- 

deckiego z ło ży } Ks. Biskup Ordynariusz D r M aksym ilian  

Rode w  asyście Kap itu ły, w  osobach Ks. Bp. J. Pękali, 

kanoników : ks. dr A . Naum czyka, ks. kanclerza T . M a

jew sk iego  oraz ks. rektora W S D  m gr J. Gabrysza.

Zd jęcia  poniższe przedstaw iają fragm ent składania ży 

czeń w  Belwederze.

#

Rekolekcje przed święceniami ka
płańskimi. Puszczykówko —  maj 
1960 r. Stoją od lewej ku prawej 
ks. ks.: (iawieńczyk, Goreol, Kuflew - 
ski, Wiśniewski; w środku prowadzą
cy rekolekcje ks. dyr C. Jankowski.

Spowiedź publiczna w  kościele w  
Poznaniu. Przy ołtarzu ks. kanclerz 

I .  Majewski

tS - ‘W ’ *



REDAKTOR Z CZYTELNIKAMI

Od nstatniej rozm ow y upły
nęło szereg tygodni. D aw no  
minely święta i weszliśmy w  
n o w y  rok. Listy nadal nadcho 
dzą różnej treści. Muszę n ad 
mienić, że w ięcej jest miłych  
niż kiedyś. Nasza „R odzinę4* 
czytają także księża rzym sko 
katoliccy. I nie tylko czytają. 
G dy  znajdą jakieś nazwisko  
z adresem piszą do tych czytel
n ików  listy.

Jedna z parafianek  poznań
skich nadesła ła nam taki list, 
który otrzymała  od swego  b y 
łego katechety. Napisa ł bardzo  
mądrze i teologicznie.

Ks. katecheta między innymi  
pisze: „K iedy  chcesz się p rze 
konać, czy dana rełigia jest 
praw dz iw a ,  uważa j  dobrze, czy 
uznają  ojca św. (obecnie Ja
na X X I I I )  i czy Mszę odpraw ia  
się w  języku  łacińskim*. W ła ś 
nie. A  m yśm y  myśleli , że reli-  
gia p rawdz iwa  tam, gdzie w ie 
rzą w  Boga  w Tró jcy  Jedyne
go, w Jezusa Chrystusa Z b a w i 
ciela i Odkupiciela  świata, w  
Matkę Boską ,  świętych, gdzie  
sp raw u je  się Msza św. i udzie 
la sie sak ram entów  św. A  tu 
okazuje się wszystko nieważne.  
Na jważn ie jsze  w ierzyć  w  Ojca  
św., Jana XXIII .

A  my nie tylko w ierzym y,  
my wiemy, że mieszka on w  
Rzymie, że jada, śpi, modli  
się, rozm awia  i żyw o  interesu
je się różnymi problemami  
współczesnego świata, jak  Ku -  
hą, Algierią, Laosem, a nawet  
zachodnimi granicami naszego  
kraju .
'M y  go luhimy. Poniżej za

mieszczamy zdjęcie, gdy  Jan 
X X II I  wita się z premierem  
Macm illanem  — w yznaw cy  N a 
rodowego Kościoła  A n g l ik a ń 
skiego, któremu dłoń ściska, 
nie żąda, aby  całował w  rękę  
czy w pantofel , jak  to czynią

rzymskokatoliccy biskupi z P o l 
ski. Dlatego m y nie tylko  
wierzym y, my w iem y , że jest 
on b iskupem rzymskim, że rzą 
dzi swoim  Kościołem, tymi 
wszystkimi, którzy tego p rag 
ną. M y  zaś, polscy katolicy  
m am y swego Ojca  w  niebie, 
który jest jedynie  nieomylny,  
a g łow ą  Kościoła i n a jw y ż 
szym Pasterzem jest Chrystus, 
co sobie w yraźn ie  zastrzegł 
i my tego zmienić nie możemy.

Skoro jesteśmy już przy  P o 
znaniu, pragnę odpowiedzieć  
i miłemu Czyteln ikowi Panu  
Ulatowskiem u, którego zabo la 
ło, że w  24 numerze Lourdes  
lekko draśnięto.

W ie rzym y  w  cudowne uzdro
wienie nie tytko w  Lourdes, 
lecz nawet w  Poznaniu . Dzia 
łanie Boskie nie jest ogran i 
czone czasem ani miejscem. 
Działa  wszędzie. Wszędzie łask  
udziela, gdy  ktoś z w iara  do 
Niego się zwraca.

Muszę jednak  przyznać, że 
w  najdroższych kurortach eu
ropejskich 1 sanatoriach można  
więcej spotkać w ysok ich  dy gn i 
tarzy koście lnych niż w  m ie j 
scach cudownych. Dlaczego?  
Nie wiem. Artyku ł ks. Na rbut -  
ta „Cicha noc“  na pew no  koń
czy się na str. 15, tylko trzeba 
odszukać. K rzyżów kę  robił po
znaniak, dlatego proszę ją  „p o  
kum otersku4' ocenić.

Wszystk im  Czyteln ikom
i P rzy jac io łom  naszego pisma,  
którzy nadesłali  nam życzenia  
z okazji  Świąt i N o w eg o  Roku,  
dziękujemy serdecznie.

Wszystkim także życzymy po 
gody duszy, zdrowia  i w ia ry  
najgłębszej,  absolutnej p ew noś 
ci, że nie jesteśmy samotni, że 
nad nami i naszym losem zaw 
sze czuwa dobry  Bóg.

Pozd raw iam  Wszystkich ser 
decznie.

PIELĘGNACJA CHOREGO
w domu

|C i q s  d a l s z y )

B y przygotować w y c i ą g  
w o d n y ,  zalew am y zioła letnią 
w odą i na 10 — 12 godzin staw iamy 
w  ciepłe m iejsce, n.p. przy piecu 
lub na p łycie kuchennej, z da
la od ognia. P orc ję  ziół przyrzą
dzamy świeżą na każde podanie cho
remu. Oczyw iście wszystk ie leki po
dajem y w  term inach przepisanych 
przez lekarza, gdyż ma to duże zna
czenie, czy chory zażyje  lekarstw o 
na czczo, czy po jedzeniu, lub przed 
spaniem.

Jeśli lekarz zaleci m ierzenie tem 
peratury choremu, pow inniśm y to 
Też robić zawsze o jednej porze, jeśli 
lekarz nie wyznaczy godzin kontro
li cieDłoty. to m ierzym y ją rano m ię
dzy  godziną 7 a 8 i po południu m ię
dzy 18. a 19. D la kontroli lekarza 
dobrze jest każdorazowo zapisywać 
ciepłotę chorego, gdyż obserwacja 
wahań dobowych ma duże znaczenie 
diagnostyczne. Za leżn ie od rodzaju 
choroby i ogólnego stanu chorego le
karz przepisuje mu odpow iednią d ie
tę. M ów i, co mu można podawać, a 
co jest szkodliwe. D la pam ięci w a r
to to sobie zanotować. W  niektórych 
schorzeniach, jak ńp. woreczka żół
ciowego. wątroby, nerek, p rzy  w rzo
dzie  żołądka i cukrzycy dieta ma za
sadnicze znaczenie w  kuracji chore
go. Każde z tych schorzeń ma spe
c ja lną dietę. Ogólnie biorąc, choremu 
należy podawać pokarm y lekkóstra- 
wne: m leko, jajka, potraw y mącz- 
ne, twaróg, jarzyny, owoce, chude 
mięso, drób. Unikać zaś należy po
traw  w zdyńiaiących i ciężkostraw- 
nych jak: groch, fasola, kapusta, ce
bula, m ięso smażone, smalec, m ary
naty itp. Choremu gorączkującemu, 
który pocąc się traci dużo w ody, po
dajem y sporo napojów, raczej w  ma

łych ilościach, lecz często, by nie 
przeciążać nerek i serca. N a jlep ie j 
gasi pragnienie przestudzona, lekko 
osłodzona herbata z cytryną. C iężko 
choremu lub choremu n ie mogącemu 
unosić głowy. np. chorzy w  gipsie 
(przy schorzeniach kręgosłupa), p łyny 
podajem y przez specjalny pojn iczek 
lub w  czajniczku od herbaty. P ra
w ie  wszyscy chorzy cierpią na brak 
apetytu i „kapryszą" przy jedzeniu. 
W  miarę możności należy w ięc po
siłki urozmaicać i stosować się do 
życzeń chorego.

Podawać posiłki musimy bardzo 
regularnie, najlep iej na tacy przy
krytej białą serwetką Podany po
siłek musi w yglądać estetycznie, 
by zachęcał do jedzenia. Jeśli cho
rego musimy karmić, kładziem y mu 
serwetkę pod brodę, siadamy z je 
go praw ej strony (nie na łóżku, 
a na krześle — łóżko jest ty lko dla 
chorego, o tej zasadzie pam iętajm y 
zaw sze!) i trzym ając ta lerz od spodu 
lew ą  ręką, karm im y go prawą. K a r 
m im y powoli, by chory mógł wszyst
ko dobrze pogryźć. Sen dla chorego 
jest bardzo ważny. Po ob iedzie cho
ry  musi odpoczywać półtorej do dwu 
godzin, dobrze jeśli się prześpi. W 
tym czasie nie pozwalam y na żadne 
odw iedzin y! Odpoczynek nocny po
w in ien  trwać 8—10 godzin. Przestrze
gać się powinno regularności snu. 1 
jeszcze jeden w ażny czynnik w  pie
lęgnacji chorego.

Dr A. Maluszyńska

S A M O T N Y  D Z IE N N IK A R Z  pilnie po
szukuje n ie krę p u ja ceg o  pokoju um e
blow anego w centrum  W arszaw y na 
okres kilku m iesięcy. O fe rty  k ie ro 
wać: R e d a kc ja  „ R o d zin a "  W arszaw a,, 
ul. W ilc za  31 „M ie szka n ie ". D zw o 

nić 21-74-98.

„ZIARNA BOŻE“
To zbiór rozważań religijno-społecznych, 
w których autor Ks. Biskup D r Maksymi
lian Rode omawia różne problemy życia 
współczesnego w świetle ewangelicznej 
prawdy. Konferencje te, jak brzmi pod
tytuł, winny znaleźć się w każdym domu.

Do nabycia w WLR Cena zł 2 7 .—

CZYTELMCY!
Propagujcie  swoje pismo. Przysyłaj
cie adresy Waszych Przyjaciół, Sym
patyków „Rodziny" i „Posłanni-  
c tw a“ , którym wyślemy egzem pla

rze okazowe.

K A L E N D A R Z Y K  T Y G O D N I O W Y  
N A  5 T Y D Z IE Ń  ROKU  

od 29 stycznia do 4 lutego 1961

Wschód
słońca

Zachód
słońca

29 N  Siedemdziesiątnicy (Starozap.), Franciszka 
Sal., Zdzisława 7,24 16,15

30 P Martyny, Macieja 7,22 16,17
31 W  Jana Bosco. Marceli wd. 7,21 16,19
1 Ś Ignacego, Brygidy 7,19 16,21
2 C OczySzcz. NM P, Felicji 7,18 16,23
3 P Błażeja, Oskara 7,16 16,25
4 S Andrzeja Corsini 7,14 16,26

W ydawca: 
wydawnictwo Literatury Religijnej 

Redaguje Kolegium  
Adres redakcji 1 administracji: Warszawa, ul.

'W ilcza  31. Telefony: 8-97-M; 21-74-98.
Zamówienia i przedpłaty na prenumeratę 

przyjmowane są w  terminie do dnia 15 miesiąca 
poprzedzającego okres prenumeraty przez: 
Urzędy Pocztowe, listonoszy oraz Oddziały 
1 Delegatury „Ruchu". Można również zamó
wić prenumeratę dokonując wpłaty na konto 
PKO N r 1-6-100020 -  Centrala Kolportażu Prasy  
i Wydawnictw  „Ruch" Warszawa, ul. Srebrna 
12. N a  odwrocie blankietu należy podać tytuł 
zamawianego czasopisma, czasokres prenume
raty oraz ilość zamawianych egzemplarzy.

Cena prenumeraty: kwartalnie -  zł 20, pół
rocznie -  zł 52, rocznie -  zł 104.

Cena prenumeraty za granicą jest o 40% w yż
sza od ceny podanej wyżej. Przedpłaty na tę 
prenumeratę przyjm uje na okresy kwartalne, 
półroczne 1 roczne Przedsiębiorstwo Kolportażu 
Wydawnictw Zagranicznych „Ruch“ w  Warsza
wie, ul. Wilcza 46 za pośrednictwem PKO W ar
szawa. Konto N r  1-6-100024.

Zakłady Wklęsłodrukowe RSW  „ P ra sa " ,.
Warszawa, uŁ Okopowa 58/72. Zam. 20. S -f Ą



W  sierpniu 1S61 r. w  E dynou rgu  odbędzie się 
festiwal,  w  którym wezm ą udział burmistrzowie  
lub przewodniczący rad narodowych  2e miast — 
*to1ic państw.

*
Wśród  plemion hinduskich w  ęórach utrzymuje  

jeszcze niewolnictwo. Rząd indyjski w y a sy g n o 
wał 25 tys. rupii na cele w y k up u  n iewoln ików, upo
ważnia jąc  przedstawicieli  w ładz dc wypłacenia  
każdemu właścicie lowi,  który uwoln i jednego nie
wolnika, rekom pensaty  w  wysokości  500 rupii.

*
Departament do odsalania w ody  morskie j powstał  

w Ministerstwie S p raw  Wewnętrznych  U S A .  N ie 
które okręgi U S A  cierpią na brak w ody  do picia
i na potrzeby przemysłu. Rozpoczęto więc budowę  
5 zakładów, które bedą odsalać wodę morską do 
tych celów.

*

W  dniu 20 stycznia br. J. Kennedy objął urząd  
prezydenta U S A .

P ierwszą  polską maszynę elekronowa. t łumaczącą  
teksty z języków obcych oraz rozwiązu jącą  wiele 
trudnych prob lem ów  wyższej matematyki i tech
niki huduje P A N .  Wiele podzespołów nowej maszy-  
ny  zostało już  w ykonanych  Praca  przy budow ie  
zestaną zakończone w  po łowie 1962 roku.

★
W  Sandomierzu trwają prace archeo logów i antro

pologów. Na dziedzińcu kościoła św*. Jakuba odsło
nięto trzy w ars tw y  grobów p raw dopodobn ie  n a j 
starsze pochodzą z X I I  i X I I I  w. W śród  odkopanych  
szkieletów^ znajduje  się kilka ze śladami cięcia sza
blą oraz kilka, w  których kręgosłupie  tkwiły  groty  
strzały tatarskiej. Na leży tu przypomnieć, że w  
126(1 r. w  czasie drugiego napadu Tata rów  na Sando
mierz w iększa część m ieszkańców została w ym o rdo 
wana. Odkryte g ro bow re  pochodzą prawdopodobnie  
z te^o okresu. (b )

Chłopiec wyjmujący
Cierń — rzeźbo rrymsko

Bukowina Tatrzańska  

Fot. J. Kuruliszw ili

WIELKIE ROCZNICE ŚWIATOWEJ KULTURY

W ZOREM  lat ubiegłych Św iatowa Rada 
Pokoju uchwaliła zorganizowanie w  1961 
roku specjalnych w ieczorów  literackich, 

konkursów czyteln iczych i sesji naukowych 
poświęconych życiu i działalności twórców, 
których dzieła stanowią dorobek ludzkości.

W  końcu stycznia br. przypada 400 rocznica 
urodzin Franciszka Bacona, angielskiego f i lo 
zofa i męża stanu, oj.ca filo zo fii em pirycznej.

W marcu br. obchodzona będzie 100 rocz
nica śmierci Tarasa Szewczenki, ukraińskiego 
poety narodowego, malarza, twórcy nowoczes
nej literatury ukraińskiej.

W bież. roku m ija 2500 rocznica urodzin 
w ie lk iego  filozo fa  greck iego Heraklita z Efezu, 
jednego z pierwszych filozo fów .

Osobne m iejsce w  tegorocznych obchodach 
zajm ują uroczystości zw iązane z 150 rocz
nicą śmierci Henryka v.K leista, niem ieckiego 
poety i dramaturga okresu romantyzmu.

W październiku m ija 150 lat od śmierci 
Franciszka Liszta, węgiersk iego kompozytora, 
pianisty, dyrygenta i publicysty okresu neoro- 
mantyzmu. najbardziej wszechstronnego mu
zyka X IX  wieku.

W  listopadzie obchodzona będzie 250 rocz
nica urodzin rosyjskiego uczonego-przyrodni- 
ka i poety M ichała Łomonosowa.

W reszcie w  roku bież. obchodzić będziemy 
900 lecie urodzin arabskiego m atematyka Abu- 
baker Ibon TufaiTa. 450 rocznicę urodzin hisz
pańskiego matematyka, filozo fa  i geografa 
oraz lekarza w  jednej osobie MiLguel Servet 
Y Reves‘a. 400 rocznicę urodzin poety koreań
skiego Pak In Ro. oraz 100 rocznicę urodzin

w ielk iego filozofa hinduskiego Rabindranath 
Tagore. założyciela uniwersytetu w  Santiniketa 
(koło Kalkuty), laureata nagrody Nobla w  1913 
r.. 150 rocznica urodzin Dom ingo Faustini 
Sarmiep.to. pisarza argentyńskiego, działacza 
ośw iatowego, polityka, dyplom aty i wreszcie 
prezydenta Argentyny, autora powieści i pod
ręczn ików  naukowych będzie szczególnie uro
czyście obchodzona przez k ra je Am eryki 
Łacińskiej.

Wśród obchodów kulturalnych 1961 r. czcić 
będzie cały świat 100 rocznicę urodzin Frid- 
jo fa  Nansena, podróżnika i przewodnika nor
weskiego, na jw yb itn iejszego badacza kra jów  
polarnych, który w  1922 r. otrzym ał nagrodę 
Pokojow ą Nobla.


